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Z  p rzesy łk ą  pocztową za g ran icą , do eałyoh Niem iec 
rw a n ie  50 m arek — k w arta ln ie  12 m arek  50 srg., 
do F ran c ji, A ng lij, W łoch i Szw ajearji rocznie 
80 franków  — kw arta ln ie  20 franków.
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Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

PrzeflDłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie
B iuro A d m in is trac ji „D ziennika Polskiego*, plac M ariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana  K ise lk ; ; we W iedn iu , 
H am burgu, F ran k fu rc ie  nad Menem, B erlin ie, L ipsku , 
B azylei, Szw ajearji i W rocław iu pp. H aasen ste in  
e t V ogler, we W iedniu  A . Oppelik, R . M jose, 
w W arszaw ie  R eiehm ap e t F re n d ie r , B iuro 
anonsów w Paryżu  C. A dam  .ru e  des Sain t 
Peres.

O głoszenia przyjm uje się  za o p ła tą  t t  centów od jednego  
w iersza  drobnym  drukiem  (petit).

P ry w atn a  korespondencja i nek ro log i 1<S ct. od w ieisza.

D robne o g ło szen ia  po l ' / s cen ta  od wyrazu. Pom ieszka­
n ia  i sk lepy po 1  ct. od w y.azu.

Reklamy w rubryce „Mesłans” 20 ent, od wiersza.

Etykieta czy polityka.
Lwów 19. listopada.

G łucho i sm utno na zam ku królew skim  w B er­
linie. W ieści nadchodzące z San Rem o odeb ra ły  
już praw ie narodow i n iem ieckiem u nadzieję, aby 
jego u lubieniec, książę F ry d e ry k  W ilhelm , w łożył 
k iedyś na swoje skronie koronę cesarską. Czy 
operacja się odbędzie czy nie, dotychczas nie 
zdecydow ano, zdaje się |jednak, że ch a rak te r choro­
by książęcej nie pozostawia ju ż  dla lekarzy w ątp li­
wości. -N ie  znam w ypadku w yleczenia raka* —  
pow iedział s ir  M oreli M ackeuzie jed n em u  z in te r-  
w iew ujących go reporterów — a cesarz W ilhe 'm  m usi 
natężyć cały zapas skrom nych i zestarzałych swych 
sił, by nie nledz pod ciężkiem  brzem ieniem  tak  
złow rogich w ieści. W ątp ić  się godzi, azali sędzi­
wy m onarcha czuje się usposobionym  do przy j­
m ow ania w izy t m onarszych. Obowiązki panującego 
uie p rzy tłum iły  jeszcze zapewne w nim  wszystkich 
uczuć ojcow skich. Przypuszczać raczej uale /y , że 
cesarz W ilh e lm  świadom  je s t swego w ieku, wie 
o tem , że dni jego  policzone, i że z tem  większym  
zapew ne bólem  słucha  w iadom ości o groźnym  
stanie sw ojego syna, następcy tronu. Z daje się j e ­
dnak, że w ym ogi etykiety  dw orskiej silniejsze są 
aniżeli w szelkie uczucia ojcowskie —  przykazania 
polityki potężniejsze, aniżeli węzły rodzinne.

C ar p rzy jech a ł do B erlina, a m im o, że jego 
pobyt w  stolicy nadsprejsk ie j trw a ł zaledwie k il­
ka jmdzin —  trzeba było przyjm ow ać w edług 
w szelkich wym ogów etykietalnych  i ściśle w edług  
cerem onjalu  dw orskiego, bez względu na to, że 
dom H ohenzollernów  g łęboką Jest dotknięty 
boleścią. Ta w łaśn ie okoliczność, że przyjazd cara 
nas tąp ił teraz, w porze bądź co bądź dla dw oru 
berlińsk iego  bardzo niew łaściw ej, kiedy cesarz W il­
h elm  przyjm uje w aud jencjach  zam iast dyplom a­
tów i polityków chirurgów  i lekarzy, świadczy, że 
car A leksander nie przybył do B erlina ze zw ykłą 
w izytą etyk ietalną. W  chw ili takiej, k iedy na jsta r­
szy syn rodziny przykuty  je s t do łoża boleści, k ie ­
dy lada chw ila można się obaw iać katastrofy , w ta ­
kiej chw ili najzwyklejszy śm ierteln ik  nie zw ykł 
przyjm ow ać w izyt etykietalnych. Półurzędow e p i­
sm a niem ieckie, m ające bez| ośrednie inform acje 
z b iur m in iste rja lnych , zapew niały w praw dzie do­
tychczas i teraz jeszcze zaręczaj i, że car nie przy­
b y ł do BerliDa w celach politycznych, że było to 
tylko najzw yklejszym  w ym ogiem  pow szechnie przy­
ję ty ch  form  dworsl ich , jeże li car, w racając z Da- 
n ji do Rosji przez N iem cy, w stępuje do B erlina dla 
złożenia w izyty cesarzowi niem ieckiem u, że zan ie­
chan ie  tej w izyty byłoby niezw ykle ostentacyjnem  
ignorow aniem  w szelkich form  i zwyczajów, przy ję­
ty ch  m .ędzy panującym i.

P rzyznać należy półurzędew ym  p ism o m , że 
pod tym  drug im  w zględem  m ają  rację . P raw d ą 
je s t, że gdyby  car jadąc  przez N iem cy był om inął 
B erlin  i n ie był się w idział z cesarzem  W ilh e l­
m e m , w ów czas byłoby to rażącem  unikaniem  
dw oru niem ieckiego , które ze względów politycz­
n y ch  m iałoby pow ażne znaczen ie , ale z tego by- 
n*. mniej n ie  m ożna w nosić a contrario, że jeżeli 
car przybył* do B erlina i w idział się z cesarzem , 
to fakt ten  je st tylko zw ykłą w izytą etykietalną. 
O w szem , jeżeli ca r po rekuzie szczeciń sk ie j, po 
k tórej we w szystkich sferach politycznych N iem iec 
nadzw yczajne zapanow ało rozczarow an ie , p rzybył 
te raz  vi odw idziny do cesarza, wówczas przypusz­
czać m ożna, że odw idziny te  są w ięcej aniżeli 
form ą nakazaną w ym ogam i etykiety  dw orskiej.

9)

: H O W A  J U D Y T A .
P O W IE Ś Ć  Z A N G IE L S K IE G O

H. R ID D E R A  H A G G A R D ’A.

(C iąg dalszy).

D obrze już  się zm ierzchło  było, zanim  burza 
u cich ła  i Ju d y ta  zdecydow ała się opuścić sw oją 
kryjów kę P rzem ok ła  i zziębnięta, fo rm alnie na 
czw orakach i po om acku w ydostała się z ja ru , 
póczem  w ięcej instynktem  niżeli oczym a wśród 
czarnych  ciem ności w ieczora w iedziona, dobiła się 
do  folw arku. P ierw szą osobą, k tórą spotkała na 
obejść.u , był stryj m r. Silas z la ta rka  w ręku, 
kończący  w łaśn ie swój w ieczorny przeg ląa  gospo­
d a rs tw a .
/  —  To ty, Judy to  ? — zaw ołał g łosem  sten-
torow ym . —  W ielki Boż« jak  ty  w yg lądasz! —  
ciągnął, gdy u jrzał p rzem okłe sukienki, k tóre fa­

k ty c z n ie  przylepione były do sm ukłej postaci 
dziew częcia R ęce m ia ła  pokrw aw ione, gdyż p o ra ­
n iła  je  dotkliw ie przy  w yłażeniu  z jaru, rozpusz- 

zone i w odą ociekające w łosy SDadały na twarz 
w n ie ładz ie .—  Gdzieżeś by ła  Judyto  do tej pory ? 
K ap itan  N iel dawno już poszedł z K afram i szukać 
c ie b ie ! .

—  Rysow ałam  w „jaskinie lw ów ", gdy b u ­
rza m ię zaskoczyła, m u s ia ła m  zatem  przeczekać 
w  ja k ie j takiej kryjów ce, zanim  pioruny i ulewa 
pofolgow ała. Lecz chodźm y stry ju  do dom u, bo 
m uszę się przebrać ja k  najspieszniej... A leż to 
szkaradna u o c ! —  1 P °u ieg ła  przodem , znacząc 
sw oje S ad y  strugą  wody, stary  (Jroft poszedł zwolna
Za n ią .

—  Lecz eo mi to przypom ina ten  dzisiejszy 
wisczór? —  ntyślał m r. S ilas wśród drogi. 
—  A p raw d a! Ową chw dę, gdy w iodąc Bessie za 
rą-zkę, z ciem nych pól w śród uiew M g 0 deszczu

• zjiwiła się nagle pod oachem  m oim ... t> c iem  że 
te  m yślała ta  dziewczyna, l a  n ie  w idział* ua)j-  
ci^jajac®’ burzy 9 praw dopodobnie tadum aua była, 
ją  jw ykie sadm a.ina . F j, ej... dziwne to dopra­
w y  "stworzenie, ta  n?sza J idjwt ■

Ona. tymczasem w m gnieniu oka p rzebra ła  się 
. |  « „i-c ousióifle i ile możności zatarła  ślady swej

*

A zresztą zew nętrzne okoliczności, tow arzyszące tej 
wizycie carskiej, św iadczą dostatecznie o je j zn a ­
czeniu. J e s t  to —  naw et w etykiecie dw orskiej —  
faktem  nadzw yczajnym , aby wszyscy p ruscy  ksią­
żęta i księżniczki odkom enderow ani zostali na dw o­
rzec kolejowy celem  pow itania pary  carskiej. Przy 
zwykłej w izycie ce rem o n ia ln e j, nie rob i się tyle 
cerem onji. P ism a niem ieckie w yraźnie przyznają, 
iż o ile ich  pam ięć s ię g a , w yszedł podobny iOZ- 
kaz z gab inetu  cesarskiego po raz pierwszy. J e s t 
i w tem  coś n ie zw y k łeg o , że kanclerz państw a 
każe rozgłaszać sw em u przybocznem u organow i, 
że p rzybył do B erlina tylko na wyraźny „rozkaz* 
cesarza. Po jm ujem y najzupełniej postępow anie księ­
cia B ism arka. W iadom o pow szechnie, że on ch c ia ł 
doprowadzić do skutku zjazd sz cz ec iń sk i, że on 
w ypraw ił cesarza W ilhelm a na m anew ra w  na­
dziei, że przybędzie rów nież do Szczecina —  car. 
Z am iar się uie udał. Car pozostał w F redensborgu , 
a cesarz ua darm o spędził czas w Szczecinie. 
Po jm ujem y w ięc, że kanclerz je s t  teraz cokolwiek 
za g n ie w a n y —  i przybyw a do B erlina tylko za roz­
kazem cesarskim .

N ie wiem y w praw dzie, kto udzielił cesarzowi 
W ilhelm ow i rady  pow ołania do B erlina  księcia 
B ism arka, w iem y tylko, że kanclerz je s t  p ie rw ­
szym politycznym  doradcą cesarza i że bez jego 
rady  i woli cesarz nic politycznego nie postanow i. 
Jest-to  zresztą rzeczą obojętną, za czyją in te rw eucją  
cesarz rozkazał księciu B ism arkow i, który chciał 
w rzekoino udaw ać w F rie d rieh sru h e  zagniewanego, 
przybyć do B erlina. L iczym y się z faktem , że 
B ism ark by ł obecnym  podczas spotkania się m o­
narchów , a tego chyba n ik t nie zechce wmówić 
w św iat, że obecność jego  by ła po trzebną przy 
zwykłej w izycie etykietalnej, k tóra nic nie m iała 
m ieć w spólnego z polityką. Gar kazał poprosić do 
siebie księcia B ism arka i konferow ał z nim  całą 
godzinę. Podczas konferencji przyw ołano am basa­
dora rosyjskiego przy  dw orze berlińskim  hrab iego  
Szuwałowa. Tak opiew ają lakoniczne depesze z 
B erlina. O czem car m ów ił z księciem  Bisinar- 
k iem  i co na konferencji um ów ioio , tego natu ­
ra ln ie  korespondenci jeszcze nie w iedzą. Sądzim y 
jednak , że z ca łą  stanow czością m ożna przypuścić, 
iż na poufuej tej konferencji mówiono raczej o 
wszystkiem  innem , tylko nie o etykiecie. Z góry 
m ożna być na to przygotow anym , że organa 
kanclerskie i nadal będą w m aw iały w św iat, że 
po odw idzinach carsk ich  stanow isko N iem iec w 
niczem  się nie ztnieni ani w obec Rosji, ani 
w obec zaprzyjaźnionych z niem i m ocarstw , dla 
tego, że pobyt cara był w ynikiem  etykiety, a nie 
polityki. Sądzim y je d n a k , że sprzym ierzone na 
teraz z N iem cam i m ocarstw a lepiejby na tem  
wyszły, gdyby z pew uem  zastrzeżeniem  przyjm o­
w ały te  zapew nien ia półurzędow e i gdyby od iazu 
chc ia ły  rozróżnić, gdzie kończy się etykieta, a gdzie 
się zaczyna polityka.

Odroczenie reformy gminnej.
Lwów 19. listopada.

O  J e s t  isto tn ie coś przykrego, coś cierpkiego 
w ogłoszonem  świeżo postanow ieniu W ydziału k ra ­
jow ego, ażeby —  z w yjątkiem  ordynacji m iejskiej, 
cofnąć zresztą w szystkie iuue wnioski, przygoto­
w ane na zbliżającą się sesję sejm ow ą, a zm ierza­
jące  do reform y ustroju gm iuy. N ie d latego zaś 
sm utek  uas ogarnia z powodu tej uchw ały , jakoby 
zbytecznie żałow ać należało, iż elaboraty ank iety

w alki z rozszalałem i żywiołam i. Lecz nie m ogła 
natom iast usunąć śladów innej walki, k tórą dziś 
p rzeby ła i dzięki której w ew nętrzna je j is to u  zu­
pełnej u leg ła  zm ianie. A ... jakże dziwny by ł dla 
niej ten  dzień m in io n y ! W szakże m iłość tak  potężna, 
jak  ją pojm ow ała w cichych  m arzen iach  dziew i­
czych, ow ładnęła dziś całem  je j je stestw em , a nie ­
m al pew ną była w zajem ności. On m usia ł j ą  ko­
chać... szeptało je j serce tę tnem  przyspieszonem . 
Dowodzi tego w tej chw ili naw et okoliczność, że 
oto obchodziła go widocznie, skoro pob ieg ł wśród 
ulewy i ciem ności szukać je j w polu!

B ieg tak ich  i tym  podobnych  m yśli p rzerw ał 
jej g łos Johna , odzywający się  w sieni domu.

—  N igdzie n ieste ty  nie m ogłem  je j zn a le ść !
—  m ów ił do kogoś z widocznem  zaniepokojeniem . 
W zię ła  lich ta rz  ze św iecą ze stołu i wyszła. Ja sn e  
św iatło padło na jego tw arz i wodą przesiąkło  
odzienie. B ył blady i strw ożony, a Judy tę  ucieszył 
niew ym ow nie ten  wyraz trw ogi i zaniepokojenia 
na jego  obliczu.

—  O! B ogu najwyższem u dzięk i! P an i tu ta j!
—  zaw ołał radośnie, chw ytając _ je j ręk ę . — A  ja  
sądziłem  już , że jak ieś nieszczęście m usiało ci w y­
darzyć się, m iss Ju d y to !  Byłem  na sam om  dm e 
ja ru , szukając pani, no... i m ówiąc otw arcie, h an ie ­
b n ie  tam  upadłem .

—  Jak i pan d o b ry ! —  odparła półgłosem  i 
znów spotkały się ich  oczy, w śród czego John  za­
d rża ł znów pod spojrzeniem  dziew częcia. D ziw ny 
bo ogień p łonął w tej chw ili w p ięknych  je j ź re­
n icach  I

W  pó ł godziny później siedzieli wszyscy, jak  
zwykle, przy  w ieczerzy. B essie zjaw iła się przy 
stole uieco później i aż do końca zachow yw ała się 
spokojnie w sposób niezw ykły. Ju d y ta  je d n a  m ó­
w iła, opow iadając swoją przygodę, a wszyscy s łu ­
chali je j l zapartym  oddechem . Zdaw ało się, że 
tego w ieczora niew idzialna jakaś chm ura zaw isła 
nad  tym  dom em  —■ być może, że każde z osobna 
było sobą zbyt zajęte.

P o  kolacji zaczął m r. Silas dyskusję n a  te ­
m a t politycznych stosunków kraju, k tóre od n ie ja­
kiego czasu ogrom nie go n iepokoiły . W idocznem  
hyło —  tw ierdz ił —  że B oerzy przygotowywali 
rokosz przeciw  rządow i. W nioskow ać to m ożna 
'h o ćb y  z pobieżnej w zm ianki F r a n k a  M ullera, 
ktoity dobrze zna zawsze usposobienie swoich r o ­
daków... Rzecz prosta, że tego rodzaju uwagi wcale 
nie poprawiły ponurego humoru tow arzystw a j re-

gm innej spoczną jeszcze rok w  zaciszy arch iw um  
W ydziału krajow ego. Lekkiem  sercem  m ożna to 
p rzebo leć! P ro jck ta  te były bow iem  w ogólności 
połowiczne, nie zm ywały g rzechu  pierw orodnego 
n iefortunnych ustaw  galicyjskich o urządzeniu 
gm iny, tj. rozdziału gm iny naturalnej ua chłopską 
grom adę i taką nędzną fikcję praw ną, ja k ą  je s t 
„obszar dworski,* zm ierzały  tylko do wzięcia w 
pew ien rygor form alny obu ty^L. elem entów  i dość 
silnie trąc iły  także b iurokracją. A żeby te  chude 
drobiazgow em i obostrzeniam i nastroszone nowelki 
zadowoliły w  zupełności którekolwiek stronnictw o 
w Sejm ie, o tem  mowy nie ma. I  nie ulega to 
wątpliwości, że przeprow adzenie ich  w Sejm ie nia 
m iało widoków. Również liczyć się m usiał W ydział 
krajow y słusznie z tą  okolicznością, iż uie m iał 
jeszcze czasu co do skodyfikowanych już  wniosków 
w sprawie reform y gm iny porozum ieć się z rządem , 
dla w ybadania jego  w tej m ierze stanow iska, co 
ze względów oportunizm u parlam entarnego  je s t 
niezbędnem . W  końcu przeszkodą fizyczną do za­
ła tw ien ia w ażniejszych przedłożeń ustaw odaw czych 
je s t krótkość czasu, przyzwolona Sejm ow i do obrad, 
w skutek czego poważne, w yczerpujące roztrzą­
sanie wniosków donioślejszego znaczenia społecz­
nego niezm iernie je s t u trudnione. Jeżeli Sejm 
zdoła przegalopow ać w tegorocznej sesji ustaw ę 
m iejską, ze stu  k ilkudziesięciu złożoną paragrafów  
i załatw i jeszcze przy tem  niezbędne spraw y b ie­
żące, to już  zrobi wiele po nad zw yczajną m iarę 
obrad parlam entarnych . Cofnięcie z porządku dzien­
nego wmosków konkretnych, zm ierzających do r e ­
formy urządzeń gm innych  w naszym kraju  —  ja k ­
kolwiek w tej chwili je s t uspraw iedliw ione wymio- 
n ionem i tu  okolicznościam i, je s t jednak bolesnem  
z innych względów. Stw ierdzono bow iem  n ieprze­
liczoną ilością dobitnych  argum entów , że do tych­
czasowy ustrój gm iny w naszym  kraju  nie odpo­
w iada celowi, że je s t  w adliw ym  —  i że przeto 
napraw a tej podw aliny zarządu krajow ego je s t 
pilno potrzeoną. A jed n ak  m e ma w  nas siły  m o­
ralnej, nie m a u nas ludzi do przeprow adzenia 
tej re fo rm y !

R eform a gm iny stanowi niew ątpliw ie jedno  
z na jtrudn iejszych  zadań ustaw odaw stw a krajow ego 
w obecnej dobie. Lecz do p rzeprow adzania tej re ­
form y doniosłej po trzeba także niepospolitych ta ­
lentów  —  dla zręcznego zw yciężenia przeróżnych 
trudności, stojących tem u dziełu na zawadzie, po ­
trzeba genjalnej energ ji i żelaznej woli dla z łam a­
n ia potężnych obrońców interesów  partykularnych  
i uprzedzeń  klasow ych tak  dla szlachty, ja k  i w ło­
ścian , które w tym  razie naruszyćby należało. Lecz 
tak ich  reform atorów  nie m am y! N ie m a icb 
w W ydziale krajow ym , a podobno okaże się, że 
ich  uie ma i w Sejm ie. O losach ustaw  najw a­
żniejszych rozstrzyga u nas m arny konw enans, m ało ­
duszne względy u t  stosunki podrzędnego znaczenia, 
n ie zaś wyższe względy ua in te res  narodowy. N ie 
m a u nas n iestety  mężów stanu, którzy zdołaliby 
w znieść bię na w yżyny m oralne reform atorów  
z czasów Sejm u czteroletniego. Gdzież się podziało 
tc stronnictw o, k tóre p ierw otnie nosiło nazwę 
stronn ic tw a re fo rm y ?  Pozbaw ione siły  zap ładnia- 
j^ce j je s t  ono dziś po prostu  echem  inspiracyj 
w iedeńskich, a w Sejm ie je s t m niejszością w k lu ­
bie, w którym  większość stanow ią flegm atyczni 
zw olennicy kow basiukowskiej m ak sy m y : Nechaj 
bude, ja k  buwało ! Czy może klub cen trum  zdoła 
coś y ięcej uczynić d la  dzieła reform y, ja k  w ygło­
sić  szereg  mów akadem ickich  n a  je j in tencję ? 
A lbo, czy z owej g rupy  posłów  wyjdzie potężne słowo

szta w ieczoru zeszła rów nież ua słow ach uryw ko­
w ych. W reszcie pierw sza B essie podniosła się, 
ośw iadczając, że idzie na spoczynek, gdyż czuje 
się znużoną.

—  Przyjdź do m ojego pokoju —  szepnęła do 
siostry, przechodząc koło niej. —  M am  z tobą coś 
pom ów ić...

W  kilka m inu t później także Ju d y ta  poże­
g n a ła  stry ja  i kap itana i prosto  poszła do pokoiku 
Bessie. Ta by ła już  rozebrana i w błęk itnym  pe- 
nioarze, który — m ów iąc naw iasem  —  bardzo n a ­
daw ał się do ję j bladej w tej chw ili twarzyczki, 
siedziała  dziwnie przygnębiona na sw em  łóżku. 
B essie należała do rzędu  rozpieszczonych i sw a­
wolnych dzieci, k tóre —  jak wiadomo —  łatw o 
tracą  odw agę i dobry hum or.

Ju d y ta  z tliż y ła  się i pocaloy.ała s io s trę  
w a s ta . ’

—  Cóż ci jest, droga B essie?  —  spytała z 
czułością iście m acierzyńską. A Bessie zapaw ne 
nie przeczuw ała naw et, ile strasznej obawy tow a­
rzyszyło tym  ciepłym  słow om  siostry...

—  O ! Judytko, jakże się eieszę, że przyszłaś ! 
Tw oja rada je s t m i tak koniecznie potrzebną... to 
znaczy, m usisz m i pow iedzieć, co o tem  myślisz... 
—  tu u rw ała  z pew uem  w ahaniem .

—  Przedew szystkiem  m usisz m i powiedzieć, 
droga Bessie, o co idzie? ... —  odrzek ła Ju d y ta  sia­
dając naprzeciw  niej w ten  sposób, że tw arz m iała 
w cieniu ukrytą.

—  O uie, najdroższa je d y n a  m oja Judytko... 
jeno  że F ra n k  M illler był tu  dziś i ośw iadczył się 
o m oją r ę k ę . .

—  Oh I —  zawołała Judyta z nietajoną rado­
ścią. W ięc to tylko było ta jem n icą  Bessie ? 1 uczuła 
taką lekkość na sercu, ja k b y  kam ień cetnarow y 
spad ł w  tej chwili z je j p iersi. Od daw na ju ż  spo­
dziew ała się przecit tej nowiny.

—  C hciał koniecznie, abym  m u przyrzekła, 
że go poślubię, a gdym  mu odpow iedziała, że nie 
chcę żadną m iarą, znalazł się, jak ...

—  Ja k  Boer.. • —  podpow iedziała Judyta .
—  Gorzej jeszcze... jak dziki zw ierz!
—  W ięc ty  nie chcesz F ra n k a  M ullera ?
—  Czy ja  gc chcę ? A leż ja  brzydzę się tym 

człow iekiem  ! N aw et uie w yobrażasz sobie Judyto, 
jak im  w strętem  i grozą przejm uje m ię zawsze to 
jego przystojne a ta* złe przytem  oblicze i te  
siwe oczy z wyrazem okrucieństwa!'.. Zawsze nie

dodatniej inicjatywy w tej spraw ie, k tó rej najzna­
m ienitszy talent —  dotąd przynajm niej objaw ił 
się tylko — w krytyce genjainym  ? Czy w reszcie 
biedna, na szarym  końcu ściśuiona, w ew nętrzn ie 
niejednolita i bardzo nieliczna dem okracja zrobi 
coś wielkiego na tem  polu ?

M ało na to nadziei...
I  tak  rok po roku drogiego czasu w jałow ej 

bezczynności m arnie upływ a nam , bez widoków 
naprawy rożnych W adliwych urządzeń społecznych, 
dom agających się reform y ! To rozprzężenie, w j.°,kie 
społeczeństw o nasze w praw ił m achiaw elizm  da­
wnej b iurokracji austrjack iej. konserw ujem y upornie, 
chociaż w iem y, czem ta bezczynność nam  grozi 
ua w ypadek jak iegoś kataklizm u —  ja k i w  naszem  
położeniu z pew nością do niem ożliwości uie należy.

Lecz od czegóż owe nieocenione uasze naro­
dowe : Jakoś to b ę d z ie ! Tem  się pocieszam y i 
rozkoszując się w prom ien iach  łask i „przychylnego 
nam  ck. rządu* —  drzem iem y .

I  to je s t  sm utue —  bardzo sm u tn e!

Z Francji.
Szybciej, niż m ożua było przypuścić, szybciej, 

niź się spodziewano, doprow adził proces orderow y 
parysk i do groźnego przesilen ia  dla F ra n c ji. N a 
razie wprawdzie donoszą, iż Grevy dla dobra F ra n -  
c j’ pośw ięci się i pozostanie na sw em  stanow isku, 
ale człowiek je s t tylko człow iekiem , to też, gdy 
p rzeciw nicy sędziw ego p rezyden ta  ponow ią ataki 
po atakach, gdy dalej przeciw ko niem u prow adzić 
będą walkę, znuży się w reszcie i ustąpi. W  każ­
dym razie F ra n c ja  p rzebyw a dziś niebezpieczną 
kryzis, k tóra dla pokoju europejskiego nie je s t  bez 
doniosłego znaczenia. Poniżej zam ieszczam y kore­
spondencję z P aryża , k tó ra  zaw iera wiele cieka­
w ych szczegółów, rzucających  św iatło  na spraw ę 
C affarela i w yw ołane u ią stosunki.

P a ry ż  16. listopada.
(A ) T eleg raf roznosi ztąd nie ledw ie co m i­

nuta wszystkie w iadom ości, dotyczące obecnego po­
łożenia rzeczy, w iadom ości pochodzące z naj w iary - 
gcduiejszych ź ró d e ł, m ające często n iedającą się 
zaprzeczyć cechę praw dy, a przecież gdy  po kilku 
dn iach  nadejdą tu dzienniki zapełnione wieściami 
z F a ry ża , U epodobna nie oburzyć się na tycL, 
którzy nadają form ę tym szkicom  telegraficznym  i 
z naiw nością g ran iczącą z.... wysnuw ają wm oski 
nie m ające z rd z en n em  pojęciem  spraw y nieraz ża 
duego związkn. N atu ra ln ie , nie mam tu  na myśli 
kw estji wagi p o d rz ę d n e j, ale spraw ę niezm iernej 
d la  F ra n c ji doniosłości, bo praw ie spraw ę je j p rzy­
szłego ustroju i bytu.

Czy zastanow ił się k t o , że po za h is to rją  
C aftare l-L im ouzin -W ilson , stoją całe dzieje z j e ­
dnej strony m onarchistów , z drugiej rad y k a łó w ? 
C zj' przyszło komu na m y ś l, że spraw a Caffarela 
została poduiesioną w krótce no zjeździe w D ort- 
re c lit?  Ozy w reszcie uie uderzyło  to n ik o g o , że 
g łosy dotyczące tej k w e s tji , w ychodziły  w szystkie 
z jednego  i tego sam ego źródła, to je s t  m o n arch ic i-  
nej i radykalnej p rasy ?

A nie da się  przecież zaprzeczyć, że są u nas 
i inne o rgana —  organa na w skióś poczciwe i 
uczciw e, o rgaua, k tóre także w tej spraw ie g łos 
zab iera ły , ale g łos ich  był g łosem  w ołającego na 
puszczy.

Dziś w łaśn ie m ia łem  sposobuość zetknąć się 
z jed n y m  z naczelnych redaktorów  takiego pism a, 
człow iekiem  stojącym  w blizkich  stosunkach  z po ­

m ogłam  go znieść, te raz  zaś nienaw idzę go z ca­
łej d u s z y ! L ecz pozwól, że ci wszystko opowiem !

W  m ilczeniu słuehała  Ju d y ta  bez ładnych  wy- 
nurzań siostry aż do sam ego końca.

—  W ięc n ie poślubisz go —  zaczęła pow a­
żnie gdy B essie um ilk ła —  i na tem  koniec ! 
T rudno chyba, abyś m ogła serdeczniej pogardzać 
tym  człow iekiem , niżeli ja  to c z y n ię !... P atrzy łam  
na niego długie lata... —  ciągnęła ze w zrastającą 
iudygnacją— i pow iadam  ci, że F ra n k  M ille r  je s t 
k łam cą i z d ra jc ą ! Z dradziłby  rodzonego ojca, 
gdyby  w idział ja k ą  korzyść przy t e m ! S try ja 
naszego nienawidzi, jakkolw iek  udaje zawsze, ńe 
go m iłu je i niem al uw ielbia. W iem  rów riez, że 
niejednokrotnie już  próbow ał zbuntow ać Boerów  
przeciw  niem u. S tary  Coetzee opow iadał m i pod 
sekretem , że na dwa la ta  przed aneksją, F rank  
M tiller denuncjow ał stry ja  przed veldt-eorne ’em 
jako „przeklętego A n g lik a * , i roziuaitem i nam o­
w am i w pływ ał ua tego dygnitarza boerskiąj, re ­
publik i, aby „rada krajowa* oskarżyła stry ja  n a ­
szego o zbrodnię zdrady stanu... M tym »amym 
zaś czasie na każdym  kroku okazywał mc 
p rz y .a ź ń .. K rótko m ówiąc, jesf to < złowiek zty i 
niebezpieczny, posiada atoli więcej rozum u i w ła­
dzy w Transvaalu, niżeli ktokolw iek inny, dla tego 
też droga Bessie, bądź z nim ostrożna, g dyż  on 
może w yrządzić nam  \  iele złego...

—  A c h ! to jeszcze prawdziwe szczęście —  
w trąc iła  B e s s ie , jakby  d k  uspokojenia siostry  —  
że teraz kraj nasz należy do A nglji, w ięc i F ran k  
nie m oże zagrażać nam ustaw icznie!

—  Go do m n ie , mam zupe łn ie  m ne przeko­
nanie w tej m i j r z e , jak rów uież bynajm niej “ je 
je s tem  pew ną, czy Transvaal d ługo jeszcze będzie 
angielskim ... W yśmiewasz m nie n ieraz ż® czytuję 
gazety  z nasz>j ojczyzny, lecz ja  z n ic h , moje 
d z iec k o , dow iadpję się nie o je d n e m , obudzą 
we m m e groźne wątpliw ości... W AngJji stoi teraz 
iune stronnictw o u s te ru  i kto w ie , co się  stam® 
w krótce. Słyszałaś p rzecie , co m ów ił stry j po ko­
lacji... Gotowi nas w ydać Boerom nu pastw ę... N a ­
leży zawsze p a m ię ta ć , że my, k tórzy  tak  daleko 
m ieszkam y od ojczyzny, jesteśm y jen o  karc ianem i 
m arkam i w ich  rakach ...

—  M ylisz się, Ju d y to ! —  zaprotestow ała B e s­
sie nadspooziew auie energicznie. —  Takim i nie są 
A nglicy ... i jeśli raz w yrzekną słowo, to dotrzy- 
m ąią go ni ic b y b n ie !

w agam i republikańsk iem u Rozmowa toczyła si 
naturalnie o kw estji chw ili.

Co z tego w szystkiego w yniknie, zadaw alam y 
sobie pytania, pytania... bez odpowiedzi.

Lecz chociaż nie m ogliśm y dojść na tym  punk­
cie do dodatniego rezu ltatu , ciekaw ą może dla was 
będzie treść naszej rozmowy, staw iająca spraw ę na 
zupełn ie  innem , a o ile m i się zdaje, w aściwem 
stanow isku.

O co w łaściw ie idzie tym , którzy ten  chaos i 
zam ęt w yw ołali ? M onarchistom  o usunięcie G re- 
vy ego i postaw ien ie swojej k rea tu ry  na jego  m ie j­
scu, radykałom  zaś o w ykorzystanie ch w ili, tj. o 
uzyskanie przew agi w m in isterstw ach . Obie partjo  
m ają dziś w iększość w izbie. Obie dążą praw ie do 
jednego  celu, dla obu środki są obojętne. Obie też 
p a rtje  oszukują się naw zajem  i obie liczą na to, 
że później, gdy  cel spec„alny zostanie dopięty —  
jedua d ru g ą  po trafi ju ż  jakoś zniszczyć.

Pow iedziałem , środki są im  obojętne. To też 
zaraz po zjeździe w D o rtre ch t, a to w iem  apody­
ktycznie, z jednej strony  p ism . m onarchistyczne 
m iały  już gotow e spraw ozdam a o h is to rji Gałla 
re la  —  zanim leszcze przez policję została po­
ruszona , z ;drugiej zaś strony  przewódcy p ra ­
wicy poczęli pa ito w ać  z przew ódcam i grup rady­
kalnych.

W  zręcznie zastaw ioną pułapkę w padli p raw ­
dziwi i uczciw i republikan i, którzy na pierw szą o 
tych aw an tu rach  w iadom ość postanow ili z ca łą  su­
row ością zbadać i skarcić nadużycia, gdyby się ta ­
kowe okazały praw dziw em i. W ten  to spesóh a me 
inny należy sobie tłum aczyć to ogólne oburzenie, 
jak ie  SDrawa Caftarel-W iJson w yw ołała. Z jednej 
strony zręcznie w yzyskana sy tuacja —  z arug ie j 
spraw iedliw a chęć w ykrycia i ukaran ia w innych  !

W  obozie republikańsk im  spostrzeżono się 
w praw dzie, że się dano złapać, lecz p rześw iaucze- 
nie to przyszło za poźno. a honor i am bicja  na­
kazyw ały dobrnąć do końca, byle tylko uratow ać 
zagrożony byt m etylko Rzeczypospolitej, ale i p rzy ­
szłości narodu.

D latego też Grevy je s t  do dziś na owem  sta­
now isku i takowego m e opuści, chyba gdyby  coś 
takiego zaszło, czego dziś n ik t przew idzieć nie je s t 
w stanie. W ię tszo ść  ludzi zdrowo na spraw ę się 
sie zapatru jących  je s t zdania, że G revy pow inien 
w ytrw ać na stanow isku naw et w tedy, gdyby W ii- 
sou za zezwoleniem  izby by ł postaw iony w stan 
oskarżenia. Z ustąpieniem  bow iem  prezyden ta 
w dzisiejszych w arunkach , ani m arzyć n ie m ożna
0 przeprow adzeniu  w yboru kogoś odpow iedniego.

Teraz rneco o sam ej spraw ie. Kto choć trochę 
zna stosunki, jak ie  panu ją  . m uszą panow ać w sfe­
rach  rządow ych, teu  wie doskonale, jak  stanow isko 
w n ich  zajm ow ane je s t tru d n e  ; w ie doskonale, jak  
to praw ie niem ożebnom  je s t onędzić się od setek
1 tysiąców  przeróżnych  nagabyw aczy z prośbam i, 
p ro tekcjam i, propozycjam i itp. w ym i.gan.am i. K ie 
u lega też w ątpliw ości, że W ilsou, stojąc tak  blisko 
p rezydentury , b y ł ua to w szystko więcej narażony 
uiż w ielu m nych . N ie u lega dalej w ątpliw ości, 
iż tym  i ow ym  pom agał i s ta ra ł się pom agi , a 
to ju ż  dla c h c ą c y c h  w ystarczyło, aby pow cii, 
powoli, w ciągnąć go w spraw y, w które w chodziły  
panie L im ouzin et consortes i w danej stosownej 
chw ili postaw ić pod pręg ierz opinji publicznej. 
G łośno tu  też m ówią, że ca ła  ta  b isto rja  koszto­
wała m onarchistów  miJjony. W iem  np, z ca łą  
pew nością, że za n ic  nie znaczący lis t je n e ra ła  
G revy’ego, b ia ta  prezydenta, zapłacono pani L i­
m ouzin 50 .000  franków.

—  T ak bywało daw niej, m niem asz zapew ne. -
—  odparła  Ju d y tr  w zruszając ram ionam i i wsiała, 
aby udać się do swego pokoju.

—  Pozostań jeszcze ch w ilk ę , droga m oja 
Judytko  !... —  zaw ołaio dziewczę, poruszając się z 
niepokojem  i zakłopotan iem —  chciałabym  bow iem  
pomówić z tobą  jeszcze o czeins innem ...

Ju d y ta  usiadła znów, a raczej nsunęła się bez- 
w ładnie na sofkę... biada zwykle jej tw arzyczka p o ­
w lokła się w tej chw ili białością k redy . Bessie n a ­
tom iast była zarum ieniona wyżej uszu i snać z 
w ielką trudnośc-ą przychodziło  je j wykrztusić kilka
n a s tę p iy W cłl s^?w •

— Dotyczyc to będzie... kapitana N ie la !  >
.— Oho! —- zaśm iała  się Judy ta  z lekka, aie 

śm iech ten m ia ł zim ny dźwięk potrąconego m etalu .
—  Czyżby kap itau  poszedł w ślady F ra n k a  M ul­
lera i rów nież ośw iadczył się o c ie b ie ?

lecz... —  przy tem  słow ie pow stała 
Bessie z łóżka i usiadła na m ałym  stołeczku, tuż 
koło siostry , i^ładąc głowę na je j kolanaeł —  lecz... 
ja ... kocham  go i myślę, że on m nie także k o c h a ! 
Dzis rano  powiedz.ai, że je s te m  najp iękniejszą 
dziew czyną, ja k ą  kiedykolw iek spotkał w k ra ju  lub 
za g ran icą, a przytem  także najm ilszą! I  czy uw ie 
rzysz, droga Judytko ... —  ciągnęła, patrżąo na 
siostrę radosnem i oczym a —  oto p rzysięg łabym  
£e mówił sz czerze !...

■ ty  żartu jesz B essie ... czy m ówisz serjb  
w tej chw ili r zagadnęła Jud> a  pow dżnie, siłąC 
się na spokój.

P rzec ież  w stydziłabym  się k łam ać lub’ 
adaw ac p rzed  to b ą ! Z aczęłam  go kochać ju ż  wów­
czas, gdy  strusiow i szyję sk ręc ił... a w yglądał 
w srod strasznej w alki taki gniew ny i siluy  I Czyż 
może być p iękniejszy  w idok, ł ak w ówczas kiedy 
m ężczyzna w zapasach z groźnym  przeciw nikiem  
dobyw a w szystk ich  s ił  sw o ic h ! A  przytem  
je s t  skończonym  dżeutlem enem ... tak zupełnie in  
nym  człow iekiem  od w szystkich sąsiadów  naszych 
Tak je s t... pokochałam  go od pierw szej chw il p i  
znania, z każdym  dniem  kochaiam  go bardziej i 
zaaje  m i się, że gdyby  ten  człowiek m nie uie p j -  
ślub ił, to serce  pęk łooy m i niezawodnie... Teraz 
w iesz już, Ju d y tk o , ca łą  p ra w d ę !

Popielata głów kę p rzy tu liła  nam iętnie do n ó g  
siostry i zaczęła z cicha p łakać

(Ctąff Oąlsti nastąpi).
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Lecz czy i sam  fakt, że h r a t  p rezyden ta  p isa ł 
do takiej m egery  nie j a t  cennym  dokum entem  
w ręk a ch  w rogów  repub lik i. Z apom ina się bow iem  
zupełn ie o tem , i i  czem  w łaściw ie je s t ta  pani, 
dow iedzieliśm y się dopiero  teraz, a  daw niej m ógł 
na lis t je j odpisać tak  dobrze ks. de B roglie, albo 
i sam h r. P a ry ia , jak to uczynili G re^y i W il­
son. —  N ie bez zwi&zku z ca łą  spraw ą je s t i p o ­
stać  Boulangern. Bożyszcze radykałów , w yjeżdżając 
z C lerm ond, zab ra ł ze sobą wszystkie swoje rz e ­
czy —  choć dziennik  u rz ę J jw y  nie og łosił dotąd, 
aby był ze stanow iska odw ołany. Czyżby m ia ł na­
dzieję zająć krzesło prezydenta... czy może 
am bicja jego  dalej sięga ? W obec fak tu , że rady- 
kali bu rzą  porządek rzeczy  naspół z m onarch i­
stam i, czyż nie nasuw a się myśl iż aby się po­
zbyć niebezpiecznego sojusznika nie chw ycą się 
środka jedynego , to je s t rew olucji z B oulangerem  
jako  dyktatorem  na czele ? S m utne  to w szystko—  
tem  sm utn iejsze , że obie strony  zapominają, iż dla 
w łasnej sp raw y  pośw ięcają sprawę k ra ju , i służą 
w rogow i, który w  m ilczen iu  szam otaniu ich się 
przygląda, i z pew nością w stosownej chw ili 
stosunki na sw oją korzyść wyzyska.

T aki je s t  stan  rzeczy dzisiaj we F ran cji. 
A  ja k  z je d n e j strony nie da się zaprzeczyć, iż 
rzeczpospolita  nie je s t idealną  —  to z d rug ie j, nie 
podlega wątpliwości, iż rak  ją  toczący nie w jpj' 
się w ylęg ł organizm ie i w ątku jego w  D o rtrech t 
szukać należy. T am  to w im ię Boże n iezaw ahano 
się  spodlić narodu, aby nim  tylko po tsra za­
w ładnąć !

E w entualna wojna.
Ew entualność nowej wojny niem iecko f ra n c u ­

skiej n ie jednokro tn ie  rozb ie raną  była przez prasę 
n iem iecką, k tóra zw ykle zastanaw iała  się nad nią 
ze stanow iska wojny lądowej. O becnie D  utsche  
Rrru*. u m ie sz c z a  artykuł, zastanaw iający się nad 
w arunkam i w o j n y  m o r s k i e j  m iędzy F ra u c ją  
a N iem cam i, m ianow icie zaś nad py tan iem , czy 
flota n ieprzyjacielska m ogłaby  się dłngo utrzym ać 
na w odach n ie m ie c k ic h ?  A utor zaznacza na w stę­
p ie , że jeżeli N iem cy będą m iały do czynienia na 
m orzu jednocześn ie  z po tęgą francuską  i flotą in ­
nego jeszcze państw a, uaprzyk ład  D anji, albo też 
Rosji, nie m ogą n arazić  się na decydującą walkę 
n a  pełnein  m orzu, zw łaszcza, że przed ukończeniem  
k an a łu  m iędzy B ałtykiem  i m orzem  P ó łuoeuem , 
zm uszone są dzieiić sw ą flotę na dw ie eskadry . 
A le  i najpotężniejsza choćby flota n ieprzyjacielska, 
m ająca  przez czas dłuższy blokow ać w ybrzeża n ie ­
m ieckie, pow inna posiadać podw ójne i potrójne 
rezerw y, oraz rozporządzać zabezpieczonem i punk ta­
m i schron ien ia , jeże li nie m a być zniszczona, za­
nim  p ierw szy  da w ystrzał. Łodzie to rp id o w e są 
airaa^ną b ron ią  w obronie w ybrzeży, tak ich  łodzi 
zaś posiadają N iem cy liczbę stosunkowo z n a c z n ą ,  
a oprócz tego tyle statków  bojow ych, iż nietylko 
m ogą zabezpieczyć sw e w ybrzeża, ale także sk u ­
tecznie przeszkadzać działaniom  floty niep-zyiaciel- 
akiej na w odach niem ieckich . Jeżeli m iędzy F ra n ­
cją a D an ją stanie p rzym ierze , N iem cy nie m ogą 
zabron ić  flocie francuskiej w stępu na m orze B ał­
tyck ie, gdyoy  atoli Danja zachow ała się neu tra l­
nie, w takim  razie, flota francuska w płynąw szy na 
m orze B ałtyck ie przez Ju tlau d ję  i wyspy duńskie, 
by łaby  odciętą  p raw ie od swej podstaw y i pozo­
staw iona na pastw ę łodziom  torpedow ym  nie­
m ieckim . W  razie w ięc w ielkiej wojny, N iem cy
przedew szystkiera sta rać  się powi in e  o to, ażeby 
K openhaga przedstaw iająca bądź co bądź silną pod­
staw ę operacyjną, nie dosta ła się w ręce  n ieprzy­
jacie la . A u to r zresztą  nie przew iduje, ażeby N iem ­
nom grozić m ogło pow ażne niebezpieczeństw o 
w skutbk deharkacji n ieprzyjacielskich  s ił lądow ych, 
sądzi bowiem , że F ra n c ja  wojną lądow ą tak dale- 
ee z a a b s o r b o w a n ą  z o s t a n i e ,  iż nie bę­
dzie m ogła użyć do wypraw y zam orskiej ani j e ­
dnego korpusu. N atom iast uważa flotę n iem iecką 
za zbyt słabą , ażeby m ogła skuteczn ie zaopieko­
wać u ę  naw igacją handlow ą niem iecką. P rzew id u ­
je  tedy, że han  lei morski N iem iec w ielkie ponie­
sie straty . P rzytoczony tu  a rty k u ł zasługuje na, 
uw agę z tego m ianow icie powodu, że autor przy­
znaje konieczność niedopuszczenia, j je b y  K openha­
ga przeszła w ręc e  nieprzyjacielskie, przyznaje te ­
dy pośrednio, że w danej chw ili, N iem cy pokuszą 
się o okupację tego punktu . Rząd duński ew en­
tua lność  taką przew iduje od daw na, a  dla zapobie­
żen ia  j e j , uwsża ufortyflkow anie stolicy za rzecz 
konieczną. P rasa n iem iecka dotychczas w ypierała 
się w sze lk ich  zamysłów na K openhagę, a w umoc 
nien iu  tego m iasta upatryw ała krok dla N iem iec 
nieprzyjazny- Tymczasem artykuł zam ieszczony w 
P‘̂ n  .e tak  pow ażnym , jak  Deutsche Renue, p rzy ­
znaje, że obaw y rządu  duńskiego aą zupełn ie uza­
sadniona.

w  stowarzyszeniu prze1'  zapisywanie się na składki 
miesięczne, kwartalne, półroczne lub roczne, na ręce 
osób stowarzyszonych.

Religja uczy nas poświęcenia.
Silne w iarą bierzmy się do pracy !
K m n ifń sk a  A d am ina  s Potockich. D uchińska  

Seweryna. N  ubiel ak  Zofja. G a ig fw sk a  A ugusta .
' O asztowtt A lida . O alęzowska A m alja .

Sprawozdanie poselskie.
Jarosław 18. listopada.

Dziś w południe odbyło się tu  zgrom adzenie 
wyborców  z m nie jszych  posiadłości ce leH  w ysłu ­
chan ia  spraw ozdania poselskiego ks. Jerzego  C z a r -  
t o r y s k i e g o .  Z eb ran ie  zagaił prezes rady pow. 
h r. K oziebrodzki, poczem  na wniosek tegoż powo­
łano  do objęcia k rzesła  przewodniczącego sędz ego 
p. U nickiego. K siążę Czartoryski w obszernem  po- 
pularnem  przem ów ieniu  poruszył wszystkie spraw y, 
jakie w o sta tn ich  czasach a w szczególności w cią­
gu dwu la t by ły  przedm iotem  obrad Rady p ań ­
stw a. M ów ił o uchw ałach  delegacji w spraw ie 
now ych karab inów  8-m iliraetrow ycb, m ówił o po- 
spolitem  ruszen iu  i potrzebie ciągłego u trzym yw a­
nia w ielkiej siły  zbrojnej ze względu, że sąsiedzi 
R osja i N iem cy to samo czynią. D alej, że prócz 
spraw  w ojskow ych zajmowała się Rada państw a 
ugodą z W ęgram i, klóra co 10 la t m usi być o d ­
naw ianą, jako  też zam knięciem  g ran icy  dla bydła, 
aby ochron ić  od częstych zaraz, jak iem i bydło na­
sze byw a naw idzane jak  niem niej kw estją cła zbo­
żowego i cła od nafty. N astępnie w spom niał szan. 
poseł o ostatn im  zatargu  Czechów z m in istrem  
ośw iaty z powodu zam knięcia kilku szkół, czyniąc 
uw agę, że rząd na przyszłość powinien inaczej po­
stępow ać, i że i u nas nie je s t tak  ze szkołam i, 
jak b y  być pov :nno. S tarało  się bowiem  kilka m iast
0 założenie nowych lub powiększenie istn iejących , 
ale m in is te r  się nie zgodził, a naw et co Sejm u- 
rh  w alił aby utw orzyć paralelki rusk ie  w P rzem y ­
ślu, m in iste r p rzyob ieca ł u c .y n ić  dopiero w przy­
szłym  roku.

Z kwestji tych  szkół przeszedł poseł na 
szkoły przem ysłow e i rękodzielnicze, m ówiąc, że 
przyczyniłyby się one nie mało do w ytw orzenia 
rzem ieślników  w ykształconych, a * ‘tn s^m em  n ie­
tylko ten stan podn iósłby  Się, ale i w zrósłby d o ­
brobyt kraju. T u na przykładzie powiatu ja ra sław - 
skiego, gdzie rozw inęło się koszykarstw o, dowodzi 
m ów ca, jak ie  pożytki p łyną z tego, gdy lud nie 
tylko ro ln ic tw em , ale i p rz e m y te m  się trudni, 
szczególnie, że jest to obecnie nie tak  trudne, gdy 
Sejm  nie szczędzi na ten cel licznych ofiar. K oń­
cząc m ów ić o tej spraw ie, w yraził poseł nadzieję, 
że iząd  w tym  k ie ruoku  niebaw em  coś dla kraju  
zrobi, & przynajm niej od daw na przyrzeka.

W  dalszym ciągu swego przem ów ienia w spo­
mni?,1 książę Czartoryski o ustaw ie o upustach  
podatkow ych, k tórej za tw ierdzenie zależy jeszcze 
od u chw ał Izby  panów  i o uchw aloupj ustaw ie co 
do zebezpieczenia rob.Uników na w ypadek kalectwa 
lub  śm ierci. M ów ca ośw iadcza że nie był bardzo 
za tą  ustaw ą. Co się zaś tyczy rozc iągn ięcia  je j i 
na robotników  gospodarskich , to dla tego rzecz nie 
przyszła do skutku, bo nie w iedziano, czy pod ro ­
botnikam i gospodarskim i należałoby rozum ieć tylko 
parobków  dw orskich , czy też i tych, którzy przy­
chodzą li do żniwa lub innych robót. Zdaniem  
zresztą posła, spraw ą tą pow in ienb j się zająć raczej 
Sejm , aniżeli Rada państw a.

W yjaśniwszy wrpszeie znaczenie nowo u ch w a­
lonej nstaw y egzekucyjnej, która stanow i nie m ałe 
ulgi dla dłużników  tak  przy fm tow aniu  ja k  i przy 
lic y ta c ji , w spom niał książę o projektow anym  po­
datku giełdow ym  i zap ew n ił, że ja k  do ty ch ­
czas , tak i nadal będzie się s ta ra ł o dobro kraju
1 ludu.

Bardzo ładny  był końcowy ustęp spraw ozda­
nia szan. posła, w którym  pouczał lud o potrzebie 
poczuw ania się Polaków  i Rusinów, że należą do 
jednej rodziny, że kiedy Pan Bóg d a ł nam w ięk­
szą wolność i sw obodę, aniżeli innym  braciom , to 
też w ym aga od nas w iększego spełn ian ia obow iąz­
ków obyw atelskich i że tylko w tedy skuteczniej 
będziem y mogli doehodzić swych praw , gdy wszy­
scy będziem y z sobą żyć w zgodzie, bo grom ada —  
to wielki człowiek.

N ie potrzebuję dodaw ać, ze przem ów ienie to 
przyjęto hucznem i oklaskam i.

W  im ien iu  wyborców, podziękow ał posłowi za 
trudy  ksiądz P acierzyński, a zebrani w znieśli: 
-M nohaja lita* na cześć księc-ia Czartoryskiego. 
K ilku z w łościan zapyrywało posła o rozm aite 
spraw y, jak o sól dla b y d ła , o ustaw ę drogową, 
o tępienie lasów i tp . , poczem ks. Czartoryskiem u 
uchwalono jednog łośn ie wotum zaufania.

Polk\ we Francji.
W Paryżu zawiązuje t o w a r z y s t w o  ś p .  Klaudji 

Potockiej, Ltóre wydało następująca odezw ę. „W dzie­
jach narodu potoaego chwila obecna j e s t  niezaprze- 
czenie jedna z najgroźniejszych i najboleśniejszych. 
Wszędzie koło nas upadek i niedola. Zewsząd okrzyk 
zwątpienia i zniechęcenia. W obec tak strasznego po­
łożenia uie wolno nam, kobietom, pozostawać biernemi 
i niememu Nam to powierzona straż nad domowemi 
ogniskami, u których rozżarzać się ma miłość Boga 
i ojezyzny i które mają być szkołą wiernej i w ytrw a­
łej służby względem Stwórcy i względem ziemi nam 
powierzonej. Nam więc przvjdzi« zdać rachunek z u- 
traeonego mienia, z bogactw ducha dziś pośród nas 
wyziębionego, z zaniedbanego wpływu na otoczenie 
nasze. Zatem potrzeba konieczna i paląca, abyśmy się 
wzięły do pracy. W oła nas do niej uie żaden ehwi- 
lowy poryw, lecz obowiązek. W  poczuciu tego obo­
wiązku, z mocną w iarą w pomoc bożą, uzbrojone mę­
stwem do walki cichej, codziennej a wytrwałej, po­
stanawiamy sobie:

Bronić otocsenie nasię od zwątpienia, które pro­
wadzi do obojętności dla spraw  nam najdroższych.

Bronić wpływem naczym, zapobiegliwością i o- 
s i s idnością, sprzedaż] ziemi, krwią ojców naszych 
troczonej, starając się wszelkiemi siłami o powiększe­
nie b a n k u  z i e m s k i e g o  w P o z n a n i u  Przy- 
BWjezaj U do ofiar stałych dzieci nasze, by w ducha 
młodych pokeleń wpoić zm ysł oszczędności i poczucia 
spełniania obowiązków względem krajn. Skutek tej 
mrówczej, cichej pracy za)°żyć będzie od naszej gor- 
hw jfci wytrwałości j solidarnego współudziału wszy­
stkich niewiast polskich. Połączmy więc nasze usiło­
wania. Zawiążmy się w grono, które pod nazwą „To­
warzystwa śp. Klandji Potockiei" będzie się starało 
pełnić obowiązki względem Polski, jak je rozumiała 
i p w a J i  ta, której nazwisku powinno być hasłem  na- 
szem, bi> iest ono symbolem cichego, wytrwałego i 
skutecznego ^święcenia dla sprawy naszego narodu

Wzywamy gorąco i usilnie wszystkich dbających 
o dobro k u ją  nanego do jak najliczniejszego udziału

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Na audjencji u cesarza 

d. 17. bm. byli między innymi pułkownicy M i c h a ł -  
k o w s k i  i Z a l e s k i ,  radca nam. hr. K. Borkowski 
i burmistrz ra. Brodów t V i t o s ł a w Dki .  —  P. Józef 
G a , e w s k i ,  inżynier i rewident rachunkowy przy 
magistracie w Krakowie, został obrany reprezentantem 

Kraków Towarzystwa politechnicznego lwowskiego. 
— Na drugim objedzie delegacyjnym u cesarza byli 
r v « t i  r * Polak*»  p p . : ks. Konstanty C z a r t o -
k a w s k i  j60ttonC nr * a n ° WBk i ’ E " zebiusz C z 6 r ' 
. s L w l w  ‘ P o l- a r ,  J a w o r s k i

Nekrologia. W śniatynie zmarła w 24 r  życia 
m ałżonka Antoniego C z a r k o w s k i e g o ,  starszego 
brata ordynata.

Kalendarz. luedziela (20 ) :  Stanisława Kost. —  
S ę d z im ira . Wschód słońca o godz. 7. min. 22, zachód
o godz. 4 m' D- 10‘ .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  w  listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, bor­
suki, bażanty, kuropatwy, słonki, dropie i p ardw j,
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne j błotne 
w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
s tę p u je  składki:

L U  Wincentego M. ul. Łyczakowska 1. 52. 
N . N . N . 2 złr., „ b a b c ia  i wnuczek, 2 p ik ie ta*  3 
złr., E. K. 2 z łr . ,” hr. Gołuchowski z Gusztinek  
(Skała) 5 złr

Dar. Cesarz udzielił gminie Oleszyce, w powiecie 
cieszanowskim, na dokończenie szkoły, zapomogi w 
swucie 100 złr.

P. Bolesław Spausta, współpracownik Kurj. 
L w ., wyjechawszy - -  j ak donosi to pismo —  przed 
dw«ma tygodniami ze Lwowa, na polowanie pod ho- 
m arno—  d. 15. bm. wieczorem pokryjomu ze strzelbą 
opuścił dom brata, u którego g ^ i ł  i zaginął bez 
śladn. Do wczoraj w szel^e poszukiwania okazały się 
bezskuteczne. Ktoby c ia ł o nim jaką wiadomość, 
raczy nam donieść lub zaniepekojoucj rodzinie we 
Lwowie.

Doktorat. Pp Antoni Marjan Gabryszewski, ro 
dem ze Lwowa i Eugenjnsz Jan  Wisłocki, rodem z

Hołuczkowa w Galicji, otrzyma)1 na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień dra wszech nauk lekarskich.

Echo z pobytu Węgrów w Krakowie. D yiektor 
wystawy otrzym ał z Budapesztu i Miskolcza następu­
jące p sm a :

Wielmożny panie! Z wielką radością przyjęliśmy 
do wiadomości na dzisiejszem posiedzenin rady miej­
skiej sprawozdanie naszych delegatów, zwidzających 
wystawę krajową, nadzwyczaj troskliwie, umiejętnie i 
pouczająco pod pańskim kierunkiem urządzoną, iż 
przy zwidzaniu takowej w każdym poszczególnym od­
dziale, jakotei przy zwidzaniu pięknego starego grodu 
zostali nadzwyczaj mile i serdecznie przyjęci i z naj­
większą ochotą wszędzie oprowadzeni jakoteż iż sta­
rano się im pobyt w tem mieście jak najwspanialej 
uprzyjemnić.

To miłe i serdeczne przyjęcie, jako szczery n a ­
ród węgierski, zdawna z wami spokrewniony, u trzy­
mamy na przyszłość w niezatartej serdecznej pamięci, 
jako prawdziwy duwód wznowionej szczerej przy­
jaźni.

Przyjm  wielmożny panie, jako dyrektor nadzw y­
czaj uznania godnie urządzonej wystawy krajowej, za 
to nasze szczere podziękowanie; z najwyższym sza- 
cunkiem i poważaniem.

Dan w radzie stołecznego miasta Buda-Pesztu, 
dnia 26. października 1887. r. Kumermayer, bur­
mistrz.

Wielmożny p a n ie ! Wielmożny pan byłeś łaskaw  
członków izby handlowo-przemysłowej z Miskolcza 
przyjmować imieniem komitetu wystawy, oprowadzać 
ich i pozdrowić ich w sali strzeleckiej imieniem rady 
miasta. Za wszystkie te przyjacielskie usługi stara­
liśmy się podziękować seidecznemi słowy i zapewnia­
my wielmożnego pana, iż one pozostają w naszej ży­
wej pamięci i że się poczuwamy do serdecznego od­
wzajemnienia się.

Przyjm  wielmożny panie wyrazy s-.czerego wyso­
kiego szacunku. Stefan de Radwany, prez. Dr. Juljusz 
de Kowacs. sekr.

Pożar. Mieszkańcy Podgórza pod Krakowem 
pogrążeni w pierwszym ś n i e ,  zostali przedwczoraj 
zbudzeni okrzykami trwogi P łonęła szopa radnego 
miasta Grzybczyka, znajdująca się w środku prawi# 
miasta. Ratunku w pierwszej chwili nie było żadnego; 
w 36 minut później, gdy płomienie ogarnęły budowę 
i gdy „Dom przytułku* obok stojący, pod dachem 
cynkowym, począł się tlić, nadbiegła podgórska straż 
pożarna, a później gdy przybyła krakowska udało się 
zlokalizować pożar.

Sprawy adwokackie. Dr. Klemens K o 8 1 h U i m , 
adwokat w Rzeszowie, zawieszony został w wykouy- 
waniu adwokatury przez czas od 7. listopada 1887 
do 7. listopada 1888 r. a generalnym substytutem 
jego na ten czas ustauówiony został p. dr. Muksymi- 
Jjan Koetheim, adwokat w Rzeszowie.

Dr. Maksymiljan M a c h a l s k i ,  adwokat w Kra­
kowie, z dniem 15. lutego 1888 r. przesiedla się do 
Wiednia, a p. dr. Leon L o r i a .  adwokat w Wado­
wicach, przesiedla się z dniem 22. stycznia 1888 do 
Przeworska.

Czy nauczycielu mogą iść za mąż? W spra­
wie tej udecydowała temi dniami kraj. rada szkolna 
dolnej Auslrji, że wprawdzie nie można zasadniczo 
wzbraniać nauczycielkom, aby w danym razie wstępo­
wały w śluby małżeńskie, natomiast należy u t r u ­
d n i a ć  im udzielanie odnośnego pozwolenia przez 
wydanie surowych w tej m ier.e przepisów i wa­
runków.

Zapomnieli o... namiestniku! Temi dniami (17.) 
odbyło się w Wiedniu posiedzenie wielkiej komisji 
wystawowej, utworzonej celem przygotowań do przy­
szłorocznej wystawy jubileuszowej..., które zwołano 
dla wybór a h o n o r o w y c h  p r e z y d e n t ó w  w ysta­
wy. Owoź bez dyskusji powierzyła komisja zaszczytny 
tru  urząd hr. Tdaffemu, dr. Gautschowi, margr. 
Bacijiieliem, burm. Uhlowi, ks. Trauttmansdorfowi, 
hr. E. H oyosW i i hr. H. Salmowi —  natomiast za­
pomniano, z umysłu czy przypadkiem, dociec trudno,
0 namiestniku dolnej Austrji br. P o s s i n g e r z e ,  
który jako szef władzy politycznej w tej prowineji, 
zwyczajem od dawna i wszędzie praktykowanym, po­
winien był również znaleść się pomiędzy powyższymi 
dygnitarzami honorowymi. Nazajutrz tedy prezes ko- 
misj: chcąc błąd naprawić, rozesłał do członiców tejże 
karty korespondencyjne, zapraszając ich, aby krótkiem 
„tak* l.ib „nie* oświadczyli się co do zamianowania 
przeoczonego dniem poprzód namiestnika honorowym 
prezydentem. Nie ulega wątpliwości —  dodaje W. 
T agbta tt z przekąsem —  że p. namiestnik wśród tak 
oryginaloj'g(i głosowania otrzyma należytą większość
1 będzie honorowym prezydentem wystawy, jakkolwiek 
nie braknie kart korespondencyjnych ze słówkiem „oie* 
w odpowiedzi. — Widocznie tedy br. Possinger —  
który, jak  to wiadomo, 20 Jat temu był u nas sz>at- 
ha ltereilcilcrem  i na tem stanowisku dość sympa­
tyczne zostawił po sobie w Galicji wspomnienie —  
wśród Wiedeńczyków nL  zażywa symputyj do 
zbytku.

(Ac.leczył się z rozmysłu rekrut H a l e  m a  z 
Galicji, przydzielony do 11. pułku ułanów w Stocke- 
rau, a uczynił to celem uwolnienia się od służby 
wojskowej. Mianowicie siluem cięciem pałasza oarę- 
bał sobie dwa palce u lewej ręki, średni i wskazu­
jący, oba —  jaK wiadomo —  prawie uiezl ędne dla 
kawalerzysty.

Poczta pieniężna, w drodze z m. Mozdoka do 
S taw ropola, okradzioną została przez pocztyljona. 
Ogólua suma skradzionych pieniędzy wynosi 26.995 
rs. Pocztyljon zbiegł.

G órą d en u n c ja c ja !  Pan oberpolicmajster W ar­
szawy wydał obecnie cały szereg rozporządzeń zmie­
rzający do tego, aby każda chociażby zu­
pełnie nieuzasadniona t  bezimienna pociągała za sobą
aresztowanie.

WvQUły. Jakiś niemiecki spekulant przywiezie 
wkrótce do Warszawy czterech wogułów. Jest to szczep 
pogański, zamieszkały w Górnym Uralu. Zimą mie­
szkają w chatach drewnianych, lutem odbywają wę­
drówki po norach. Kobiety w społeczeństwie tem mają 
stanowisko prostych niewolnic. Niedźwiedziowi oddają 
cześć boską; niektórzy z nich poświęcają się rolni­
ctwu. Trupa ta nadejdzip z Warszawy na zachód 
Europy.

Wystawa karykatur, w której przyjm ą udział 
pierwsze znakomitości św iata artystycznego, ma być 
otwartą w  pierwszych dniach r. p. ł  Paryżu.

Niezwykły wypadek śmierci zdarzył się w tych 
czasach w  Łodzi. Młode małżeństwo grało ze sobą 
w karty, a gdy żonie udało się oszukać męża, wy-
buchnęła tak silnym śmiechem, że pękł jej jeden z
krwionośnych organów i śmierć n a s t^ jja  natychm ia­
stowo. {Lodź. Ztg-)

Książę Ferdynand Koburski ctuje się podobno
pośród nowych swoich rodaków tak swojsko, że —  
jak zapewniają prywatne wiadomości ze Sofji —  
mierzą tam usłać sobie wygodne gniazdko, na wzór 
jednak i podobieństwo tego, jakie rnitf w pałacu ro­
dzinnym w Wiedniu przy Seilerstiitte. W tym  też 
celu kilku szefów pewnej wiedeńskiej pierwszorzędnej 
firmy meblarskiej oglądało już temi dniami aparta- 
menta tamtejszego pałacu, na wzór których wewnę­
trzne urządzenie haiążęcego konami w Sofji ma być 
uskuteczniane. Lecz pomimo całego s* ego obycia się

z Bułgaram i, młody ich a nowy władca, podobno nie 
pozbył się jeszcze pewnej bojaźliwości... szczególnie 
w nocy. Los poprzednika widocznie stoi mu ustaw i­
cznie przed oczyma, to też w pałacu obowiązuji mię­
dzy innemi np. ten surowy rozkaz, że po godz. 9.
wieczór nic wolno nikomu ze służby książęcej ani 
wyjść ani wejść do kouaku. Gwardja przyboczna w 
sile 300 ludzi, umundurowana jest podobnie jak au- 
strjacka: czerwone surduty suto srebrem wyszyte,
białe pantalouy i wysokie lakierowane buty. Książę 
wstaje eodzień punktualnie o godz. 6. rano i po ką­
pieli, tudzież masażu kuracyjnym, załatwia rozmaite 
sprawy rządu. Do śniadania siada z nim zawsze
jeden i ministrów, do objadu zaś wszyscy dygnitarze 
dworu. Kilkumiesięczny pobyt w Bułgarji posłużył 
mu widocznie na zdrowiu, bo wygląda doskonale, 
ziuieriił jeno fizjognomię przez zapuszczenie pełnej 
brody, co —  jak zapewniają —  uczynił z miłości... 
dla Bułgarów.

Ppecjoza Grigolatis najpiękniejsza tancerka, pro­
dukowała się onegdaj w Krakowie i sądząc z tamtej­
szych dzienników wywołała prawdziwy zachwyt. Na 
drugiem przedstawieniu pół Krakowa... odeszło od 
wyczerpanej kasy.

W trzeciorzędnym hotelu Leona Zippera przy 
ul. Furmańskiej 1, 3 skradziono onegdaj w nocy z po­
koju podczas snu Franciszkowi Roslitzowi, mechani­
kowi z Mikołajowa, pugilares zawierający 12 zł. 
Podejrzenie pada na kelnerów.

Z wdzięczności. Krystyna Dyrkaez, żona doroż­
karza, przy ul. Zielonej 1. 59, pozwoliła Janowi 
Wagnerowi, czeladnikowi szewskiemu, przenocować 
w swojem pomieszkaniu. Ten jednak wolał po pół­
nocy, otworzywszy okno, przenieść się na mniej wy­
godny nocleg, zabrawszy ze sobą dwa zegarki 
srebrne i kożuch.

Odwiedziny ziemi francuskiej zostały przez 
Bismarka osobom dworu cesarskiego zakazane. W tych 
uniach odniosły się córki następcy tronu do żelaznego 
księcia z zapytaniem, czy mogą zrobić wycieczkę do 
Nicoi. Książę odpowiedział odmownie twierdząc, że 
me uchodzi członkom rodziny cesarskiej wstępywać 
na ziemię francuską.

W  cukierni.
—  Proszę pana?
—  Służę pani dobrodziejce...
—  Chciałabym tort hiszpański, ale dobry i nie 

drogi.
—  N a ile  osób ?
—  Tak na dw adzieścia.
—  N a dw adzieścia czte-y, mamo.
—  A więc na dw adzieścia cztery ; jak  myślisz 

K lociu, kosz czy p ira m id a ?
—  M yślę piram ida.
—  Otuż piramida.
—  Do usług, a a d re s?
—  H erb ac ian a  n r. 11. na godzinę ósm ą, ale 

proszę pana, żeby było dobrze i porządnie...
—  Będziem y się sta rać  jak najlepiej
—  Do w idzenia! nie zapom nij p an : godzina 

ósma.
—  C ałuję rączki 1

—  Kopę la t cię nie w id z ia łe m !
— Byłem  na polow ania u uasia.
—  No, jakże poszło, zab iłeś co ?
—  P ierw szego dnia tylko kozła i trzy zające, 

ale za to drugiego dwa dziki i dziesięć lisów, 
Tonio w ściekał się z zazdrości.

—  Był kto jeszcze ?
—  Pytaj się kto nie był, wszystko co żyje, 

Poldek, Sew er, S tary  M iecio, pow iadam  ci, zabaw a 
o k ru tn a !

—  P roszę dwa k o n ia k i!
A, dawuo niew idzianego kochanego wu- 

jaszka! koniaczku z nam i...? co ? Trzy razy koniak !
—  D ziękuję, p iłem  już... ho, ale ja k  konie­

cznie, tylko pregzę tego lepszego.
— No nasze !... B rz d ę k !
—  ja k ież  nowinki ?
—  Co, nie wiecie n ic ! uie może b y ć?
—  Coż takiego ? '
—  W czoraj o godzinie sjódm ej wieczorem  

D ziobek... k i.put!
—  Co u m a r ł l/
—  N ie, gorzej jeszcze, bo się ożenił.
—  G adanie z opowiadania !
—  N ie gaden ie: tylko święta praw da, byłem  

na ślubie.
—  No, patrząic ie  lito by to był pow iedział, 

przed trzem a dni ami  siedział tu z n a m i.n a  tem  
sam em  m iejscu w dobrym  hum orze, śm ia ł się,
żartow ał.

—  O w ypadek nie trudno...
—  T to może jeszcze z miłości ?
—  A z  m iłości.
—  B ie d a c z y sk o !
—  M oja tu ra ! trzy  koniaki!

** *
—  Co m ecenas taki kwaśny ?
—  E  kłopoty panie, te  nasze sądy, te izby...
—  P anow ie, uw ażajcie, że ja  je m  teraz.
—  A czytałeś pan artykuł w Prawniku  —  o

sądach  i adw okatach.
—  Czytałem , paradny, przyjacielski choć bez­

stronny, zauważyłbym  tylko..
—  Panowie, ja jem  teraz, n ie dacie m i  

zjeść ?
—  A praw da, przepraszam  ; no u w C zasie

m usiałeś pan czytać fejleton ?
—  N ie , cóż takiego ?
—  W yborny  ! au to r pisze o ruchu , o Świetnej 

przyszłoś"! i proszonych ob jadarh .
—  A o zupie rum fordzkiej u ie p jsze ?
—  N ie.

- To szkoda, bo ta teraz najpotrzebniejsza, 
niestety , ale gałe Ir. pagsage.

* *
Trzi m ałe porcje liody !
Proszę wolny stolik.

—  Perdusz nie zakręcaj się, stil sitzen ty 
nieznośny chłopiec.

Mamo chcein tego z czekoladein.
Czicho masz tu  ze syrem .

_  . Las ibn , m ały daj no sz m e te ito r t i N cie  
Fr< ir.

■— N ie trzym am y.
—  Co to znaczy nie trzim am y, to daj K w jerka 

°d  dzisiejsze daty.
—  Ferdusz. czego płaczesz ?
—  P ies zjadł e e e e szm eten tort e e e e.
•— No to weź drugi, czego jeszcze p łaczesz?
—  Bo jak  bi b ił nie zjadł, to bym  b ił m iał

dwa.
*

* * * V—  W róciłyśm y się, zapom niałam  panu po­
wiedzieć. że ten t ort hiszpańsKi m a być nie na 
ósmą, ale na w pół do dziew iątej.

— . Do usług!

— I  proszę żeby śm ietanka b y ła  św ieża, 
proszę też nie zapom nieć konserw ów  i w anilji, n ie 
zapom ni pan ?

—  B ędzie jak pani dobrodziejka sobie życzy
—  N iechże pan nie zapom ni tanźe adresu 

H erbaciana nr. 11 pierw sze p iątro, p ierw sze drzw i 
na lewo., do w idzenia...

—  Całuję rączki.
** *

—  Czem m ogę służyć.
—  Ja k  zechcę to powiem , nie było pana K łap­

kowskiego ?
—  N ie było ?
— A pan D urkow ski nie py ta ł się o m nie ?
—  N ie !
—  To dobrze, m ia ł tu  być dla m nie lis t 

także. N ie Dyło żadnego ?
—  N ie było!
—  H m ! hm  ! hm  ! mały, daj-no mi szklankę 

wody !
—  Służę panu dobrodziejowi.
—  Adien.
—  P adam  do nóg.

^  , * * . *
—  Dziuś ! co robim y w ieczorem  ?
—  Do tea tru  ?
—  D ram at, cału ję rączki... A  Bosco ? P o je­

chał, szkoda, że nie ma cyrku...
—  Jak  m yślisz, M iciu, m ożebyśm y zrobili 

party jkę  ?
—  I  owszem ? pau, p an ie?
—  N ir gryw am .
—  A to dla czego?
—  Z pięciu przyczyn, p ierw sza, że n ie  m am  

pieniędzy, d ruga, że....
—  Dosyć, dosyć, w ystarczy ta jedna . J ó z iu ! 

podajno czekoladki, wiesz te z orzecham i —  które 
lubię... no rusz się !

—  Służę.
—  N o skrzyw się, M ungo —  lepiej ot tak idź 

bałw anie, skrzyw ić się naw et nie utniesz, a to n ie­
do łęga T

—  A ! a, a, a, a, nudy —  nudy.... podaj F i­
garo.

** *
—  W ięcej b ia ła  !
—  W  filiżance i bez kożuszka.
—  Tak, przecież raz pam iętasz, dajno D zien ­

n ik  P olski
—  Zajęty 1̂
—  Narodówkę.
—  Z a ję ta ! wolny na razie tylko Prze....
—  idziesz ty  czy nie ? P an ie  kochany, kto 

ta  b runetka pod lustrem  ?
—  N ie tutejsza, pew nie ze wsi...
—  O kru tna! P opatrz-no  się  pan  le p ie j, co? 

ej panie, to nie ze wsi, to je s t  cos tego... tak, n i­
by... rozum iesz pan ?

—  Rozum iem .
—  Pyszna... —  a będzie ta  kawa. czy n ie ?
—  Już  idzie.
—  A  D zi‘n n ik?
—  Ciągle zajęty.
—  N a pam ięć się go uczy chyba..

** *
—  D er W in ze l komw*, der W (nze l kom m t 

d:r W in ze l is t  schon d a !
—  Kto taki ?
—  No a zima, b r, br, b r, zm arzłem , proszę 

ponczu, ale gorącego.
—  ł  m nie także,, dobrze, żeś przyszedł, m am o 

ci coś pow iedzieć...
—  Może w tej spraw ie ?
—  w tej... żebyś w iedział, że C iełątkiew icz 

m a wszelką szansę.
—  E  e e e ?
—  Może być, ale proszę ciebie, nie rozum iem  

tego, Bydlecki był u m nie na kolacji, ob iecał mi, 
l a d  słodki, grzeczny, no a teraz.

—  Kolacja k o la c ją , grzeczność grzecznością, 
a tam ten, zostanie. Z resztą pow iem  ci na ucho....

—  Ż artu jesz! uie może być, a to kanada!
—  Dwa razy poucz?
—  T u ta j !

*  *  *
—  Czego panienita sobie życzy ?
—  To proszę w edług  tego Loria hiszpańskiego, 

co dw ie panie obstalow ały.
—  Aha H erbaoiana ulica nr. 11.
—  'Pak je s t, pani przeprasza proszę pana, ale 

tor ta ,i u ż m e trzeb a!.... '

Wiadomości Iitarackis i artystyczna.
„Śm igusa* nr. 22 w y sz e d ł i do ty ch czas n ie  zo­

s ta ł  skonfiskow any . T y tu ło w a  ry c iu a  odnosi się  do 
p od ró ży  ca rsk ie j, o s ta tn ia  p rz ed s ta w ia  po w ró t n asze j 
delegacji. D o b rą  je s t  i lu s tra c ja  w olności p ra sy , któjrą 
ew en tu a ln ie  m ożnaby  pozostaw ić  jak o  s ta Ją  ru fir

Z Izby sądow ej.
L w ów  19. listopada.

( Potworna matlcu). 
i (Dokończenie),

(«».) Postępowanie dowodowe trwało dwa dniT 
Przesłuchano kilkunastu świadków, którzy potwier 
dzili prawie wszystkie okoliczności naprowadzone w 
akcie oskarżenia. Ostateczne wywody prokuratora i 
obrony rozpoczęły się wczoraj o gidz. 11,, a stoóń- 
czyły się dopiero o " j .  wjaczojam. Dr. Sumper1 w 
Awietnom przemówieniu wykazał doniosłość toczącej 
się sprawy, dał znakomitą charakterystykę poiwornejj 
matki i jej przybocznego doradcy Feuersteina. DA 
S zwrócił uwagę sędziów przysięgłych j a  doniosła 
znaczenie _ ich werdytku w tej sprawie, którym p o | 
winni dae dowód, że rodzinę uważają jako instytucję"' 
świętą, będącą podwaliną społeczeństwa- W erdyktem* 
tym powinni pp. przysięgli dać dowód, jak zapatrują* 
cię na postępowanie wyrodnej m a tk i, handlującej 
własnemi dziećmi. Przemówienie to wygłoszone i  
wielką swadą oratorską, zrobiło na słuchaczach głę­
bokie wrażenie.

Obronca dr. Flaschner w obec nagromadzonego 
m aterjału dowodowogo, znalazł się w trudnem poło­
żeniu. Podniósł on jodLak w sposób nader zręczny 
wszystkie okoliczności przemawiąjąee za oskarżonymi.

• O godzinie 8mej wieczorem zapadł werdykt przy­
sięgłych.

Sala rozpraw była przepełniona publicznością 
między którą znaleźli się liczni „koledzy* Feuersieina 
i wielbiciele Wennowej.

Przysięgli z a p r z e c z y l i  10 i 12 głosir . py­
tania odnoszące się do Elżbiety Woune v, kic-uiku 
zbrodni z §§. 132. ust. TV.. 1 '7 i 212 v*te.w airn. 
natomiast p o t w i e r d z i l i  jouii-jgłośnic nyta.ńi1 za ­
wierające występek z §• 5, u s ta w y  1S85 (o tló-
częgaih)-

Pytanie postawione w  Kierunku zbrodni z §S 5.
' i  132 list fn r  H ck tom  Sa* “da

v e ir; - ema v.in7,.-:- / - e d z > ' . ,;n -je.-
s a m  p y ta n ie  a a w ic  .. . . r . !•;
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ust. kar. (strcc7cnic do czynów nie moralnycli) p o ­
t w i e r d z i l i  10 glosami"

Zastępca prokuratorji państwa dr. Sumper po­
dniósł okoliczności obciążające winę oskarżonych.

Trybunał na podstawie tego werdyktu zasądził 
Elżbietę Wenne na d w a  m j e s i ą c e  ś c i s ł e g o  
a r e s z t u ,  zaś Samuela Feuersteina na t r z y  mie­
siące ścisłego aresztu.

Dr. Sumper zgłosił z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i  
Oskarżona, która przez cały czas rozprawy wy­

buchała spazmatycznym płaczem przyjęła wyrok z iro­
nicznym wiele znaczącym uśmiechem.

Dla publiczności werdykt podany był prawdziwą
n iesp o d zian k ą .

LWÓW 18. listopada.
(Za ciasno im  było.)

Po przesłuchaniu kilkunastu świadków, przedsta­
w ił trybunał ławie pizysiegłych kilka pytań.

Sędziowie przysięgli w myśl trafnej obrony dr. 
Tadeusza S z y d ł o w s  k i e  g o  z a p r z e c z y l i  pyta­
nie odnoszące się do zbrodni z a b ó j s t w a  i m o r ­
d e r s t w a  a potwierdzili pytanie w kierunku występ­
ku z §• 335 ust. kar. (przekroczenie granic konie­
cznej obrony).

Trybunał zasądził Łukasza K a j d a n  a na 10 
miesięcy ścisłego aresztu.

Stanisławów 18. listopada. 
(Nadużycie uładzy).

Dnia 21. bm. rozpocznie się przed tutejszym 
sądem przysięgłych ponowna rozprawa karna przeciw 
K o  s i e  w i c z o w i, sędziemu pow z Delatyna o bra­
nie podarków itd.

Gospodarstwo, przemysł i handel
E k o n o m i c z n e  r e f o r m y  d l a  G a l i c j i .

W czasopiśm ie „T re sso rt" , p iśm ie ekcnoiniczuem  wycho 
dząeem  w W ied n iu , spotykam y a rty k u ł dotyczący p o ło że ­
n ia  ekonom iezuo-socjalnego G alicji. Z estaw iono tam w 
sposób .wielce d rasty czn y  w szelkie m ożliwe zarzu ty , pod­
niesiono w reszcie ujem ne strony z praw dziw ie  teutońskira 
spry tem , ażeby tylko udow odnić, że G a lic ja  je s t  „oin 
p ass łre s  L a n d 1*.

Cel tego a rty k u łu  je s t  n a d e r p rzejrzysty  : chodzi w
nim  o to , »ieb> sfery wojskowe m ogły się  nań powoły­
w ać ile  razy  będzie mowa o d ecen tra lizac ji dostaw.

Przegląd polityczny.
* U rzędow a Oaz. Iw. p isze : „W iadom ość, 

ogłoszona vr n iek tó rych  dziennikach, jak o b y  g a li­
cyjski Sejm  Krajowy m iał być d. 21. g rudn ia  
zam knięty , nie m a żadnej podstaw y. W  ogó lnośc i: 
an i co do te rm in u  zam knięcia Sejm u galicyjskiego, 
ani co do te rm in u  o tw arc ia posiedzeń odroczonej 
Rady państw a, n i e  z a p a d ł y  d o t ą d  p o s t a n o ­
w i e n i a . "

Z p r z y j e m n o ś c i ą  z a m i e s z c z a m y  po­
wyższy urzędow y kom unikat, w tem  przekonaniu, 
że skoro okazał się on dopiero w 9 d n i  p o  d o ­
n i e s i e n i u  p i s m  n i e z a w i s ł y c h ,  iż zam ia­
rem  rządu je s t zam knięcie S ejm u 21 g rudn ia , to 
nietylko w tym  celu, aby ogłosić, że dotychczas 
„nie pow zięto postanow ienia" ale też i dla tego, 
że się tak nie stanie.

■S E s. Je rzy  C zartoryski zw ołał klub środka 
„jjinow ego na dzień 23. bm .. na godzinę 11. przed 
-'o łudniem .

* Slw enski Naród  w L ublau ie donosi na 
podstaw ie in form ac.i autentycznej, że rozporządze­
nie m in iste ria lne , kasujące g im nazjum  w K rain - 
burgu , u t r z y m a ł o  s i ę  w s w e j  m o c y  —  
pom im o usilnych zabiegów  ze strony słow eńskich 
posłów , deputacji z K ra inbu rga  itd.

* W  czasie wyborów posła do rady  państw a 
w czeskim  okręgu P rz ib ram  - B( raun - R okican 
kilkudziesięciu u c z n i ó w  g i m n a z j a l n y c h  
oczekiwało na dw orcu kolejowym m ł o d o  c z e ­
s k i e g o  kandydata, odprow adziło go w śród okrzy­
ków „Slaca" na zgrom adzenie przedw yborcze i tam  
m anifestow ało  głośno swoje zadowolenie lub obu ­
rzenie w  czasie m owy kandydata. Zaw iadom iona 
o tem  następn ie  rada  szkolna krajow a podyktow ała 
sześciu z ekscedentów  dotkliw e kary, a jednego  
w y k l u c z y ł a  z odnośnego gim nazjum .

* P rascy  korespondenci pism  w iedeńskich  de- 
nuncju ją tam tejszy  W ydział krajow y (a w łaściw ie 
re feren ta  szkolnego p. K w iczalę), że tegoż p rze d ­
łożenie, przygotow ane o la' naibiiższego se jm u, o 
utw orzeniu  s p e c j a l n e g o  s z k o l n e g o  f u n d u ­
s z  u k r  a j  o w e g o , m a na celu zm uszenie gm in 
n iem ieckich aby na podstaw ie now ej ustawy k ra ­
jow ej w m iejscow ościach <» ludności m ięszanej 
tw orzy ły  u siebie szkoły czeskie.

* K ilkunastu członków w ęgierskiej le legacji, 
p rzew ażnie członkowie kom isj. wojskowej, * p r z , . 
w nduiczącym  h j  kom isji lir. L. T i s z ą  na czele

zwidzało 17. bm . arsen ał w iedeński, aby u ezestn i- 
( zyć w próbach strzeln iczych 8 m m . karab inu  
M arm lieherow skiegc. Sprawozdaw cy dzienników  
w iedeńskich  nie donoszą jednak , jak ie  w rażen ie  
odnieśli W ęgrzy z tej wycieczki.

* O s t a t n i a  m a n i  t e  s t a c  j a d e l e g a c j i  
w yrażająca w spółczucie dla następcy tronu n ie­
m ieckiego, m ia ła  nastąpić za zgodą w szystkich 
posłów  należących do prawicy parlam en tarnej. .

* T elegram  doniósł już przed kilku dniam i, że 
w rzekom y n ih ilista  J a s s i  e w i c z  w ydany został 
przez w iedeński ssd  krajow y w ręce rosyjskiej po­
licji. W ytransportow ano go w u b ieg łą  sobotę, pod 
eskortą  4 austrjack ich  i 4 rosv isk inh  detektyw ów . 
W  takich  też w arunkach —  pisze Wiener Allg. 
Ztg  —  dosta ł się on niezaw odnie w objęcia ocze­
kujących  go na gran icy  organów  rosyjskich . Ja k  
słychać —  dodaje rzeczone pism o —  w ydany on 
został pod zarzutem  p o s p o l i t e j  z b r o d n i ,  
w rzekom y bowiem jego  udział w zam achu na cara 
A leksandra  II ., okazał się w śledztw ie jako n ie ­
prawdziwy. Jak iego  rodzaju  m a być ta  inkrym ino­
w ana m u zbrodnia , trudno  razie skom binować. Podo­
bno stoi ona w związku z dw iem a katastrofam i kolejo- 
w em i i jak ąś  znaczną kradzieżą bankow ą w la tach  
1882 —  1 8 |4  w południow ej Rosji. T rudno atoli 
przypuszczać —  tw ierdzi Wiener Allg. Ztg. —  
aby Jassiew icz m ia ł wówczas w tych czynach zb ro ­
dniczych jakikolw iek udział, gdyż w łaśnie w tedy 
powróciwszy ze Syberji, in ternow any b y ł w A rchan - 
g ielsku pod dozorem  policyjnym . Czem zaś je s t 
dozór policyjny w Rosji, w iadom o pow szechnie i 
niepodobna naw et pom yśleć, aby człowiek żyjący 
pod takim  obuchem , m ógł uczestniczyć w ja k ic h ­
kolwiek, czy to rew olucyjnych, czy zbrodniczych 
m ach inacjach . Zona Jassiew icza baw i jeszcze we 
W iedniu . O ekstradycji m ęża dow iedziała się do­
piero w 2 dni po dokonanym  fakcie, gdyż sąd 
w iedeński nie uw iadom ił je j o sw eni postano ­
wieniu.

* W  W iedniu , jak donoszą, policja areszto­
w ała k ilkunastu  anarch istów  i fałszerzy pieniędzy. 
M iano znaleść u n ich  druki anarch istyczne i raa- 
te r ja ły  eksplodujące.

* Rząd pruski zw raca obecnie g łów ną uw agę 
n a  polskie bib lio teki ludow e i polskie pensjonaty. 
W  b i b l i o t e k a c h  s k o n f i s k o w a n o  w i e l e  
k s i ą ż e k  a w p e n s j o n a t a c h  p o l s k i c h  b ę- 
d ą s i ę  o d b y w a ć  j u ż  n a j b l i ż s z e  e g z a -  
m i n a  r o c z n e  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  
W osta tn ich  czasa h  w zm ogła się em igracja z P o ­
znańskiego do A m eryki.

* P ra sa  n iem iecka i berlińska zajm uje się 
bardzo uw ażnie spraw ą w iecu poznańskiego. W e­
d ług  i ozm aitych zasad i zapatryw ań, rozm aite też 
w ypadają sądy, w tem  jed n ak  godzą się wszyscy, 
że zebran ie odbyło się z n iezw ykłą pow agą i że 
pow zięte na niem  uchw ały  m ają nadzwyczaj w iel­
ką doniosłość. ' lageblatt zaznacza, że w iec ten  
je s t w ezwaniem  duchow ieństw a do ta jnej agitacji, 
spodziew a się jednak , że ani arcybiskup D inder, 
ani papież do tego ręk i nie przyłożą. K onstatu je 
jednak , że Polacy dbając o rozwój swego języka i 
litera tu ry ,’; m a j ą  d o  t e g o  s ł u s z n e  p r a w o .  
D zienniki katolickie, jak K atol Corr. i Oermanja 
odzyw ają się o w iecu z w ielk iem  uznaniem  i za­
sy ła ją  m u życzenia, ażeby m ęskie i p e łne  godności 
w ystąpienie przyczyniło się do odzyskania o d eb ra ­
nych przem ocą praw .

* Z B erlina donoszą, że m in iste r w yznań 
G o s s 1 e r  nakazał w całej m onareh ji pruskiej 
o d p r a w i a n i e  m o d ł ó w  w św iątyn iach  na 
in tenc ję  uzdrow ienia następcy tronu niem ieckiego.

* Donoszą z nad gran icy  p rusk iej, że ro sy j­
ska kom isja wojskowa spisuje jak  najdokładniej 
wszystkie szkitale i dom y, k t ó r e  b y  n a  w y p a ­
d e k  w o j n y  j a k o  s z p i t a l e  m o g ł y  b y ć  
u ż y t e .  W ojsku nad  g ran icą  konsystu jącem u pod­
niesiono rac ję  żyw neści, począwszy od Nowego 
roku. Powiększono m ianow icie porcje eh leba o 
p ią tą  a porcje m ięsa o dziesiątą część.

* Tester Lloyd  z powodu wizyty cara donosi, 
iż p ttró jne przym ierze obow iązuje do r. 1891. 
In n e  państw a m ogą się zbliżyć bez zm iany przy­
m ierza. Od Rosji żąda B ism ark porzucenia wojny 
ekonom icznej i dw uznaczności polityki zew nętrznej, 
gdyż ZDrojenia francusk ie zuajdu ją w P ete rsb u rg u  
zachętę.

* Z B erlina donoszą, że cesarzow a A ugusta 
do tkn ię ta  je s t częściowym  paraliżem , który w yw o­
ła ! opadnięcie szczęki.

* W  w iarogoduycli kołach petersbu rsk ich  za­
pew niają, że z j a z d  c a r a  z c e s a r z e m  N i e ­
m i e c  był już  daw no ułożony, że cesarz juz  ocze­
kiw ał na cara w Szczecinie i że B i s m a r k  cze­
kał tylko wezwania, bo już m iał zam ów ione m ie­
szkanie w SzczeciDie. W ybuch odry m iędzy 
dziećm i carsk jem i przeszkodził wówczas. G i e r s  
w ysła ł do B erlina jako  zastępcę swego S t o ł y -  
p i n a ,  car bow iem  nic pozwolił, aby sam G iers 
mu tam tow arzyszył. D zienniki rosyjskie o trzym ały

' ^ 
nakaz, aby  się ak najostrożniej i najdelikatn iej o 
zjeździe w yrażały.

* Z H am burga pod dniem  18. bm telegrafują , 
że 60 socjalistów  tam  uwięziono. Skrzynię z ma- 
terjałam i w ybuchow em i zabrano.

* Z Rzyinu przyszła ju ż  do Londynu w iado­
mość, że rząd  w łoski z g a d z a  s i ę  n a  k o n ­
w e n c j ę  s u e z k ą .  W ezw anie do m ocarstw  o 
aprobatę takiej konw encji w yszłoby ze strony 
F rancji, k tórą A uglja  puparła  w  tej m ierze przez 
usta swojego reprezen tan ta . N adzieja, że i Rosja 
ostatecznie  ̂ przystanie na konw encję, pochodzi 
ztąd, iż treść  tejże była poprzednio już gabinetow i 
petersbursk iem u zakom unikow aną, a ou nie m iał 
je j nic do zarzucenia.

* Serbska Ustawnost uważa wywody K a l n o -  
f k y e g o  co do stosunku du Serb i jako  dowód, że

R i s t i c z  zupełn ie praw idłow o postępuje w obec 
A u s tro -W ę g ie r ; konstatuje dalej, że inne także 
państw a ościenne z zupełnem  uznaniem  oceniają 
politykę Risticza, tudzież że rząd, w sparty  porryśl- 
nem i stosunkam i z zagranicą, z ca łą  siłą  może 
oddać się spraw om  w ew nętrznym .

Delegacje wspólne.
Wiedeń 19. listopada. (Tel. Dzień. PolsL). 

W niosek B e ó t h y e g o  na w ykreślenia kwoty 
na rep e tje rk i nie znalazł poparcia.

Wiedeń 19. listopada. D elegacja w ęgierska 
przy ję ła  zgodnie z w nioskam i kom isyj cały zw y­
czajny i nadzw yczajny budżet, oraz k redy t oku­
pacyjny.

Wiedeń 19. listopada. (Telegram Dziennika  
Polskiego). N a posiedzeniu delegacji austrjackiej 
re feru je  M a t  t u s z  o p r elim iuarzu w ojskow ym  na 
rok 1888 i wnosi przyjęcie takowego oraz w e­
zw anie zarządu wojennego, by zastanow ił się nad 
spraw ą dodatków  do płacy urzędników  w ojskow ych 
począwszy od rangi k ap ita ra  w dół, dalej nad po­
lepszeniem  żyw ienia żołnierzy i by jaknajp rędzej 
w niósł odpow iednie przedłożenia.

W szystkie w nioski re fe ren ta  przyjęto  bez dy­
skusji.

C z e r k a w s k i ,  jako re fe ren t wydatków n a d ­
zw yczajnych na wojsko, w nosi przyjęcie tacow ych 
eraz deklarow anie za w ygasłe niezużytych jeszcze 
kw ot k redytu  52-m iijonow ego.

Posiedzenie trw a dalej.

sady rosyjskiej, odbyli p rzeg ląd  kom panji hono­
row ej. C a r  o ,?  a j księżna W i l h e l m  o w a  pozo­
sta ły  przez ten  czas w  powozie. N astępn ie car 
w szedł do am bady, gdzie cesarz W .lhe lm  se rd e­
cznie go przyw itał. Ks. A l b r e c h t ,  oraz inni 
książęta i księżne, k tóre były na dw orcu, udały  
się ztam tąd dc am basady. N astępnie złożono trzy 
chorągw ie pułku im ien ia  A leksandra w am basa­
dzie i odbyła się defilada kom panji honorow ej, 
czem u obaj m onarchow ie przyglądali się z okna.

Berlin 18. listopada. Zabatriw szy w am b asa­
dzie przez trzy kw adranse, pow rócił cesarz W i l ­
h e l m  do pałacu, w itany na ulicach okrzykam i. 
Cesarz W ilhelm  i książęta pruscy  mieli na sobie 
rosyjskie m undury  i rosyjskie ordery. Car A 1 e- 
k s a n d e r  w tow arzystw ie je n . W  e r  d e r  a od- 
w idził cesarza W ilhelm a o godz. 11 i pół. Car 
A leksander w ygląda doskonale.

Berlin 19 listopada. W izyta, k tórą złożył 
c a r  c e s a r z o w i  trw aia  20 m inut. Tckże przy 
tej sposobności zachow yw ała się publiczność bar­
dzo chłodne i odezwały się radosne okrzyki do­
piero wtenczas, gdy car opuśc ił pa łac  a cesarz 
ukazał się w oknie. Car złożył w izytę książętom . 
C a r o w a  odw idziła z dziećm i cesarza o pół do 
2. Odjazd nastąpi wieczór o godz. pół do 10.

Berlin 19. listopada. N a obiedzie galow ym  
siedziała  po p iaw ej ręce  cesarza W i l h e l m a  
carowa, po lewej car A l e k s a n d e r .  P odczas 
objadu w zniósł cesarz k ie lich , zw racając się z kil­
kom a słow am i do cara. Towarzystwo opuściło pa­
łac  w pół do 7.

B i s m a r k  siedział u stołu tuż po p ierw szych 
znakom itościach dworu.

F a ra  carska w raz z rodziną, ktćfcu pożegnała 
się z cesarzem  zaraz po objedzie, od jechała w ie­
czór o godzinie 9. m inut 35. K siążęta W i l h e l m  
H e n r y k ,  A l b r e c h t ,  L e o p o l d  towarzyszyli 
aż do Poczdam u, gdzie zgrom adzone były na po ­
żegnanie osoby przydzielone do służby honorowej 
oraz ca ła  jeneralicja .

Choroba niemieckiego następcy tronu,
N a posiedzeniu „towarzystw a m edycznego" w 

B erlin ie  w d. 16. bm . przem aw iał po V i r c h o -  
w i e, także dr. H  a h n, dy rek to r tam tejszego g łó ­
wnego szpitala. W śród tego przedłożył s łu c h a­
czom m nóstwo e k s s t y  r  p o  w a n y  c h  k ; r t a n i  i 
opow iedział h is to rję  każdej poszczególnej słabości. 
D otyczącą operację w ykonał on w sw em  życiu 
1 5 — 20 razy. Skutkiem  operacji samej u ik t w praw ­
dzie nie um arł, natom iast dw óch ty lk o  ozdrowiaio 
późuiej. W szyscy inni zm arli skutkiem  r e c j d y -  
w y. P re lek c ję  zakończył ośw iadczeniem , że zda­
niem  jego  l e p i e j  j e s t  z a n i e c h a ć  operacji w 
razie szybko rozw ijającego się a m iękkiego raka, 
gdyż każda operacja pociągnęła za sobą najgor­
sze skutki, a natom iast ograniczać się na ens- 
sty rpacji pasożytu rosnącego powolnie.

(Telegramy Dzień. Tolsk.)
Berlin 18. listopada. Cząstki narośli, k tóre od­

chodzą z w ydzielającą się ropą, dają  dowód n ie ­
zawodny na dyagnozę m iękkiego raka.

K orespondent N olional-Z ty. rozm aw iał w San 
Rem o z następcą tronu, k tóry  w ygląda jak  dawniej 
bardzo dobrze. N astępca tronu kazał podziękow ać 
B erlińczykom  za w spółczucie i w yraził nadzieję 
w yzdrow ienia.

Car w J?er linie.
W  B erlinie ogólnie zwrócono uw agę na fakt, 

że żaden oficjalny dziennik  u iem ieck i nie zam ie­
śc ił a rtyku łu  z pow itaniem  cara w B erlin ie . D zien­
niki berlińsk ie ograniczają się na spraw ozdaniach 
z pobytu gości rosyjskich, nie przyw iązując do 
przybycia cara żadnego politycznego znaczenia. 
Podczas przejazdu cara w szystkie ulice, przez k tó ­
re  je c h a ł, były  z a m k n ię te ; szpaler policjantów  
trzym ał publiczność w pew nem  oddaleniu od po­
jazdów . Pom im o to udaio się pew nem u R osjanino­
wi w rzucić prośbę p isem ną do p o w o zu ; car, jak  
b rz m ią  ostatn ie doniesienia; p rzy ją ł ją  i schow ał 
pod płaszcz. Ks. B i s m a r k  zapisał się dopiero 
w ostatn iej chw ili na listę p ragnących  być w p a ­
łacu  am basady rosyjskiej i został zaproszony do 
cara przez ad ju tan ta, Czerewina. Rozm owa jego 
z carem  trw ała  podoono tylko pół godziny.

Berlin 18. listopada. Car A l e k s a n d e r  i 
książę W i l h e l m  w ysiedli przed pałacem  am ba-

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 19. listopada. Do Wiener AUg. Ztg. 

te leg rafu ją  z C zern io w iec : W szyscy adw okaci po ­
stanow ili tak d ługe nie przyjm ować oorony jak  
długo P  i t  e y je s t  p rezyden tem  sądu. (P a trz  a r ty ­
kulik w kronice p. t. „A dw okaci przeciw  preze­
sowi sądu" ; p. r ) .  P itey  bowiem dniem  przed 
tem  w obecności kilku obrońców  odezw ał się do 
w ięźnia, piszącego do rodziny w spraw ie ustano­
w ienia m u obrońcy —  w te s ło w a: „Bez obrońcy, 
dostałbyś pan 4 m iesiące a tak dostaniesz 8 m ie­
sięcy w ięzienia"

Wiedeń 19. listopada. N a  zgrom adzeniu to w a­
rzystw a dem okratycznego IX . okręgu przyszło  do 
zgiełk liw ych  scen. W r a b e t z  nazw ał obecnego 
L u e g e r a  oszczercą, poczem  antisem ici z L uege- 
rem  opuścili salę i zaczęli rzucać kam ieniam i w 
okna.

Berlin 19. listopada. Uwięziono tu Rosjanina, 
który podczas przejazdu cara przez m iasto zbliżył 
się b y ł do m ego z p rośbą na piśm ie.

Berlin 19. listopada. K siążę H e n r y k ,  d rug i 
syn następcy  t r o n u , w yjeżdża dzisiaj do S a n - 
R e m o .

P a r y i  19. listopada. N a zgrom adzeniu  grup  
republikańsk ich  , w iększość ośw iadczyła się , aby 
nie v,plywać na G r e v y ’ego o złożenie prezy­
den tu ry  —  gdyż m ogłoby to wyw ołać uliczne ro z­
ruchy.

R ouvier zażąda dziś w izbie odłożenia debaty  
nad wnioskiem  p. C lem enceaux w spraw ie konw er­
sji ren ty , do 24. tm .

Ze skrajnej lew icy postanow iono je d n ak  in te r­
pelację dzisiaj w n ie ś ć , powierzyć p. C leraenceaux 
ułożenie m otywów do takowej i ew entualnie w y­
m usić na izbie, aby  nad nią głosow ała.

K ilka g rup  repub likańsk ich  oświadczyło się 
natom iast za odroczeniem  rozpraw y, a zdaje się, 
że i praw ica za odroczeniem  się oświadczy.

Paryż 19go listopada. W i l s o n  w ypiera 
•się i broui energicznie przed k o m i s j ą  a n k i e ­
t o w ą .

Paryż 19. listopada. W łochy  przystąp iły  w 
sposób urzędow y do konw encji Suezkiej.

Petersburg 19. listopada Petersiurger Zto. 
pisze z powodu zjazdu cara z cesarzem  W ilh e l­
m em  : Opinia pub liczna dw óch najpo tężn ie jszych
m ocarstw  w św iecie, k tóre sąsiedzkiem i in te resam i 
i h istoryczną tradyc ją  ze souą są zw iązane, po łą­
czy się dzisiaj bozw ątpienia w wspolnem życzeniu, 
ażeby przyjazne spo tkanie m onarchów  pozostawiło 
także ślad na p-zy jaznyeh  politycznych drogach  
obu  narodów

Petersburg 19. listopada. W ylew ając caiy 
swój gniew  na księcia B i s m a r  k a i zaznaczając 
ponownie, że zjazd cesarzy m a ch a rak te r ściśle 
fam ilijny, p rasa p etersbu rska mim o to w yraża n a ­

dzieję, że życzenia obu m onarchów  sp e łn ią  się i? 
jako rezu lta t spo tkani^  nastąp , polepszenie w za­
jem nych  stosunków obu krajów .

So^ja 19. listooadf. Zakazano metropolicie 
K lem entow  zwoływać okręgow e synody, gdvż n ra  
wo do tego przysługuje jed y n ie  księciu , jako ho­
norowem u prezydentow i.

W i e d e ń  19. lis topada . K redyty  275-50, w ęgierska 
złota ren ta  &8 70.

Petersburg 19. listopada. E y u b  h a n  p rzy ­
wieziony zostanie do M iru t w Ind jach  i o trzym a 
pensję od rządu  angielskiego

Rzym 19. listopada. Rząd g reck i rokuje z 
W atykanem  o zaw arcie konkordatu i ustanow ienie 
delegacji apostolskiej w A tenach .

W i e d e ń  19. lis topada . G ie łda  zbożow a: P szen ica  
7-71. Ż yto  6 2 4 . Owies 6 07. Nowa kukurudza 682 .

^ « r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W le d e f t  doU 19 Listopad* 1887 r. 
(ged*. l  m ia , 40 po południa).

Akoje *ip«jikie Towarcyttwa gonucM f* «
» wfgler»ki« banka kredytowego .  .

Banka anglo-aastriaokieco • .  •
Uałonbanku . . . . . .
kel«i KmroU L udw ika. . .  .
kolei północne . . . . .
kole? południowej (Lombardy) .  .

•  kole* Alf6Id*kiej .  .  .  .  ,
.  kole: pańet wowej . . . . .

kolei LwoT* 0«erniowie«kiej 
.  kolei węgterako-półnoono-wsehodam. 

Loty komunalne wiededekio . . . .
Akcje Towar a y twa turecki ego sara%da tytonia 
(ł*Tłrvj»V!^ obligacje Indeomisaoyjne

^auocno-eaobod. (Ili B.
L.o«y rogttlaej: Ol*y. •
-kejt Banku dla krajów keronSJOk 

•o n te  w fglonka s ioW 4 pro*.
A-keje Bankooreinn . .  •
Rosyjski robol papierowy • •
l*o®/ prcnąjowa&e w ogw ikle  •
Akqjs kredytów# . . . .
Akoje kolei Karoli Ludwika ! .
Akoje k-*tei południow y. . ,
Bapolnondory . . . .

BerllW Ania 18 . L istopada 1887 r. 
(Cod*, f  m in. 86 po południu^.

Boeyyiki rubel papierowy
Akcje aostrjackie kredytowe •
Akcje kolei Karole L udw ika. 
Autojaekie banknoty 
Akeje ketol s>ełn4niowc£ (Łor, t i f i ł )  
Booyw* » ły o s k a  waefeodtóL

d iliie j-
•*•

a dała  
popr»«d

81 t t 9 i -m to 98i -
ŁOU - H 8 95
*08 — 907 75
*07 — 906 —
*66 — 956 -

ft_ - 83 Au
176 60 178 -
*80 - 319 AO
880 ta 919 75
160 160 Lu
1*. 60 131 50

104 60 104 *5
170 — 1^8 60 ’
183 AC 193 *5
*17 AC 917 95
94 9C 98 60
89 — 89 -

1 11 1 H
194 — 194 —
976 50 975 60

9 95 9 95

tr l  79 m. 1 78
447 — 44f -

85 — 8< U
161 — 169 —
13* — 137 —
AS 60 59 60

N A D E S Ł A N E .

Dr. Barącz
Operator,

były  uczeń Prof. B illro th s  i P o litz e ra , w olny od ohowiązkójfy 
sędziego przysięg łego , ordynuje jak  daw niej od 9—Ił

i 4 przy  u licy  T ea tra ln e j 1. U .

L e i  z y  t a k ż e  c h o r o b y  u s z n e .

Praw dziw e
tylko

Wyciąg miodowo - ziołowo - słodowy
i  k a r m e l k i  

L .  H .  P i e t s c h a  i  S p .  w r W r o c ł a w i u
Potężne  d z ia łan ie  ek strak tu  słodowego je s t  r z e c z ą  

u z n a n ą  p o w s z e c h n i e ,  k tó ra  od nikogo ju ż  w w ą t­
p liw ość nie może być podaną. D oskonałem  i przeciw ko 
c u h r o b o m  p i e r s i o  i y n  i p ł u c n y m  n a w e t  
w w y p a d k a c h ,  gazie  wszelkie enue środk i zaw iodły , 
okazały się od w ielu  la t  znane i uznane L . H . P i e t s c h a  
w W r o c ł a w i u ,  p r e p a r a t y  z E k s t r a k t u  'm .! o- 
d o w o - z i o ł o w o - s ł o d o w e g . o ,  d o s k o n C i ł e w  s k u ­
t k a c h ,  oraz jako  zarazem  p o ż y w n e  i w z m a c u i a -  
j ą  c e.

P o d z i ę k o w a n i e .  K a r m e l k i  z E k s t r a k t u  
m i o d o w o  - z i o ł c w o  - s ł o d o w e g o  ( . N i e  k u ­
s z  l a  j" )  uw olu iły  m nie  w kró tk im  czasie od d łu f ot-wa 
łe j i uporczywej ch ry p k i, gdy p rzed tem  używ ałem  w iele 
środków, które n ic  n ic  pom agały

A l t - T r a c h s e n  (P ru sy  w schodnie).
1873 a M in n a  A lb erti, w łaśc ic ie lk a  dóbr.

F la sz k a  ek strak tu  zł. 2’—, 1 5 0 , i 80 ct. K arm elk i 
worecz ck 25 i 40 c t. N abyć można we w szystkich wię- 
kszych ap tekach .____________________________________ 1873

Dr. Jan E lsner
b. asysten t k liniki położn. g inek . uni.yers. Jag ie ł, 

osiadł we Lwowie i ordynuje jako

lekarz cnorób kobiecych 1 aknszer.
ul. Vv’ałow a 7, dom  p. B ałłabana I. p iętro , 

1847 od 3 —  5 pp.

Chorych na gościec, reumatyzm i nerwy
zw racam y uw agę na in se ra t o kw izdy  płynie 
gośćcowym na 4 stronn icy  dzisiejszego num eru.

Specjalista chorób nerwowych

D r .  J .  P B U §
b. asysten t k lin ik ’ chorób w ew nętrznych Dmw. Jsg. — 
po odbyeir specjalnych studjów  \r zakresie  chorób n e r­
wowych pod k ierunkiem  prof. C h a r c i - t a  w P a r y ż u ,  
mieszlsa przy  u licy  K ościuszk i ur. 7, p a r te r  (dom W. 
B rykczyńsk iego , obok gm achu W ydziału  krajow ego) 

O rdyuuje  od 2 — 4 po p o łudn iu . 1787

l a b o k a t o k j t u j m lM C H E M I C Z N E
C hemika sądowego

3  - £ k . ć L o l f s c
^  we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

przt-nie.-sione zosta ło  n a  I. p ętro  w t - j że sam ej kam ienicy .

M

jf
&

Wszelkie rozbiory e l i e i n i e / . n c  z e. k. M a d ó w ,  t i d z i . ż  
i p i y n a tu e  jak  rozbiory wody do p icia  luli do  celów tu*iiiiic/.ny -li, środfów 
sp iż , jw cz \eh ,  wina, piwa i t. p. artykułów pod względem dobroci i jakości 

A c  tychże, przyjmuje  jak  i dotychczas podpisany Chemik sądowy
S  1750 A .  M U S S T T .  U

Zarządczyni domu w starszym wieku,
w ład ająca  dobrze językiem  niem ieckim  
i z w* Lelkiem gospodarstw em  w zakres 
w ielce  uozanowenego domu m ieszczań­
skiego obzn.jo iu io iia , z dobrem i po lece­

n iam i, in ą jd z ie  um ieszczenie.
G uw ernantka, k tó ra  włada dobrze 
niemieckim i cokolwiek angielskim
język iem  — zn ajd z l um ieszczenie  w do­

mu bardzo porządnym .
O ferty je ś li niożua z io tografjam i 

n a Jse ła ć  do B iu ra  K ito w s k ie j,  S u b ­
kowska 1. 3. 18?9

S zko ła  m uzyczna

m m  OSTROWSKIEJ
ul. Teatralna 21, drugie metro

udziela  nauki fo rtep ian u , o rganów  
i tp .ew u  Ifuśi-ielur g o  ; w aru n k i p rzy­

stęp n e .
P r  yjiiiuj* 4 ucz n n ic  u ta len to - 

w a ń j c h  b i z i ł r t t n i e .  1788 a

C ena  w raz z p rzyboram i: o  o i m  '■ 'M i k  o ,
O E ł r .  w raz z łatw ym  ® 4 y c la «  Roz-syfM za pobraniem  lub
pop rzed n iem  nadesłan iem  n a le ż y to ś c i  prze,. w  W i e ­

d n i a ,  II ., T ab o rs tra ssc  28. 656

® złr. Nowość!
Sensacyjne!

6 złr. The Flora 6 zlr.
^a j tu i isza ,  p rak ty czn a  i dobrze fnngnjąca

•Jl TIaszj a a «io szycia
«zyje w szelkie m iterje  od najc ieńszego  szy­
fonu do najm ocniejsze*,, gukna. G w arancja

na jzupełn iejsza .
I g i e ł ,  o l i w i a r k a ,  *• l u t f c  o ,  o b c ą ż k i

pśpier rigollot
Muszt arda w  arkuszach do Synapizmów 

p r z y j ę t y  p r z e z  SZ PIT A L E  W  PARYŻU 
N iezbędny w ka żd ym  dom u i  w  podróży

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi 
sem atram entem
CZERWONYM

jak obok na
a r k u s z a c h  i na

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

a p t e k a c h .
SKŁAD GŁÓW NY:

, Avenue Y ic to ria . PARYŻ

i

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1  

W IK T O R  SEDLACZEK
W  J f c O Ł O M Y I

poleca n r  nid-AiOiUący s .v o n  w vi_Tkim w y u o rie :

Sukna i korty, materje m odne n a  sukn ie  dam sk ie , barchany b ia łe  
i kolorow e, Staniki t<yk tow e i w łóctkow e, kaftaniki, m sjtk i, poń­
czochy, sk a rp e tk i, kamasze, spódn ice , chustki i szale do okrycia  i t. p.

W yroby oczkow e systemu Jaef.era.
U trzym uje stale doborowy skład : 

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i ng ,  s z y r t y n f l ó w i 
bielizny stołow ej, chustek  do nosa, ręczników , ścierek, 

k o ł d e r ,  k o c y k ó w  I k a p  a »  ł ó ż k a ,  

firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na m eble,
bieliznę dla pań i męzczyzm 1811

■ » *  C en n ik i i p r ó b k i n a  z a d a n ie  d o s t a r c z a  b e z p ła t n ie
W szelk ie  zam ów ienia zam iejscowe uskuteczn ia  odw rotną pocztą za  zaliczką.

O O O O O O O I O O O O O

O O O O O O O O O C 3 0 0 0 0

O  H a p l a i t  m  w ystaw ie krajow a w  Krakowie medalem rządowym
O PIWO BUTELKOWE
V  p o b  c a  18(

O  b r o w a r  JANA KLEINA  we Lw ow ie
n a  P o h u l a n c e .

Z am ów ienia za pom ocą k arty  k o resp o n d en cy jn e j, te le fonu  lub 
p izez  h a u ć e l j a n a  Ju liu sza  R e issa , przy  u l,cy  T e a tra ln e j J- 11 

od 10 bult lek począw szy o d -taw ia  b ro w a r  do domu.

O O O O O O O O O l O O O t

M FŁ1LE BEIDICTII
PRAWDZIWY LIKIER BEREDICTINE

OPACTWA FECAMP w e FRANCJI
wytwornego sniakj,  wzmacnia jący, pomagający trawieniu 

i obudzająey apety t .  531

JEDEN Z N A JLEPSZYCH  l i k i e r ó w .

W y m ag -ć ,  aby e ty ­
kieta  kwadratowa znaj­
dowała sio na  spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpisem  głów nie dyrygującego. 

Skład  główny w  F E C A l t P  w e  F r a n c j i . Agencja  główna
w Paryżu, Boulevard  H ausm an 7(j. „Prawdziwy l ik ie r  B ened ic t ine"  zna j­
duje się w sk ład ach  następujących  domów, k tóre  się zobowiązały  nie

sprzedawać  fałszerstw i naśladownictw 
tego wybornego „L ik ieru  B e red ic tiu e" , 
we Lwowie pp- Nathan Erandler, agent, 
F .  W . Królikowski, u l ica  Kopernika 
1. 7, St. Markiewicz,  R ynek 1 23.

I v ś r i t a b le  uqukuk. b&n&dichnb 
karąues dśposees ei F-aiue e» ś i  £tranger

rlWił*

Dostonałe oryginalne anstrjactie
Wina stołowe:

B rała po z łr. 18. 
Czerw one „ „ 20.

Najlepsze 10— 12 letnie

Wina stołowe:
H a ło  po z łr. 24. 
C zerw one „ „  26. 

s 3 w beczk ach  po */, H ek to litra  i 
w yżej pod g w a ra n c ją .c z y s to śc i dy 

n a b y c ia  u

TELSCMAMŁATTAW
w Nikoteburgu. i875

TEATR HE. SKARBKA.

C godzinie 4. p o p o łu d n iu :

lE IE L  M O STA
d ra m a t w  5, ak tach  K . Gutzfeowa. 

a O godzinie 7. w ieczó r:

^perełka  w 3. ak tach  p o d łu g  m  
Souvyt t r e ’a p rzez  M. W .s te  i 

H elda.

*
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Ju tro ; Przedstawienie zbioru
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Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
dla  pań. i  dzieci.

Specjalne gorsety w edług  zleceń lekarskich  
Własne wyroby pończoch, skarpetek itp. artti kałów a

M A R I I  C A U W E L
W iedeń I., Seilerstatte 7.

P rzyjm uje gorsety  do czyszczenia i napraw y.
N ad rab ia  pończochy i skarpetki.

B ie lizn a  D ra Jaegera.
Z le ce n ia  z prowincji  za pobraniem poeztowem odwrotną pocztą.

K orespoudencja  po polsku, f rancusku i n iemiecku. 17(38

I N A R  J A  <'.11 W E E ,  W i e d e ń  1 , S e i l e r s t a t t e  7 . T
Najlepszy miód w plastrach

kilo 60 et.  w drewnianych pudełkach  od 
kilo i wyżej z wolnem opakowaniem.

Najlepszy MJOD różanny
kilo  50 ct. v 5-kilow puszkach  b la sza ­
nych (puszka b la s za n i  30 cl.) dos ta rcza  
za  nades łan iem  p r  ypadające j  kwoty lub 
za pobraniem  Jerzy Dofenec handel  miodu 

w Lublanie (Laibach) Kraina. 733
Dalej  polecam pasiecznikom, p ie rn i-  

karzom i kupcom na jlepszy  gwaran towany 
miód do karmy, miód surowy, miód czy­
szczony, pa tokę  po na j tańszych  cenach.

przy  u licach  B ra je ro w sk ie j, Podlew - 
skiego, S zo p en a , M oniuszki i K az i­

m ie rzo w sk ie j. 1753

B liższe  in fo rm ac je  udziela w ła­
śc ic ie l p . E m il B e rtem ilian  B ra je r .

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

T

Od daw ien daw na 
znana ze sw ej dobroci i zapachu

praw dziw a

Herbata Rosyjska
w handlu

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h  1841 

fu n t bardzo d rb re j . . z ł. 1'40 
fun t na jlep sze j . . .  zł. 2'ńO 
w oryginaluem  opakow aniu ‘/i 

i ‘/a fun tach . i

„Szkice wschodnie”
(Bosfor, D unaj, B a łk an ) 

W ładysława B unina
wyszły z druku  i są do nabycia we 

w szystk ich  k sięgarn iach , 
po c e n ie  I z ł r .  6 0  e t.

Z arząd  eksploatacji galfc. fosforytów  
i fab ryk i chem icznych  produktów  
spółki kom andytow ej A dolfa P au lego  

w  T  u r  c e pod K ołom yją
poszukuje 1886

Górnika i Chemika.
Herbata z  Brodów !

W. WISZNIEWSKI
we L w o w ie

plac Bernardyński 1. 11,
w yrabia

oliwie IfZtit
prawidłowe, według 
metody profesora a na- 

tomji Mullera.
jakoteż wszelkie obuw ie m  ę z k i e ,  

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
Szozeguiną uwagę zwraca się na 
całkiem nowe zapięcia  guzików przy 
bucikach damskich, bez p rzyszy­
wania  guzików.

Oraz poleca o b f i c i e  k a ż d e g o  c z a s u  
z a o p a t r z o n y  s k ł a d  wszelkiego ro ­

dzaju obuwia. 1776

C enniki na  ią d a n ie  franco .

Tow. mmm M
w e  L w o w ie

ulica św . Szym ona 1. 2 (H alickie) 
przy jm uje

wkł adk i  o s z c zędnoś c i
na 5 1/a ° /o  Od sta,

udziela

pożyczki członkom
pod w arunkam i s ta tu tem  określonem i.

Zarząd Dóbr Zameczek
poszukuje s ta łe g o  odb io rcy  n a  800  Itr.

S u k n o ?
P iękne, dobre ga tu n k i, rak g ła d ­
k ie , ja e  i w now ych n a jp ięk n ie j­
szych w zorach sp rzed a ją  się w k a­
w ałkach  bardzo  tan  o. W zory na 
okaz ro zsy ła ją  się  franco, ty lko  
bogate ko lleke je  d la  pp. krawców 

n iefrankow ane. 743 a

Skład fabryczny sukna

, Z u m  w e i i e e n  Ł a m u ”  
w  B e r n i e .

P iw o  T H r i e
tylko praw dziw e * a  najlepsze uznane 
L . b eczk i, litry  flaszk i, sprzedaje 

j poleca

H a n d e l  D elikatesów

ST. ffOJCiECiffSIIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorąźczyzny 1.6.

1 flaszka */* litrow a dobrze o d sla - 
łeg o  P iw a  P ilzn em k i go ta k  do 
zw ykłego  p ic ia  jako też  i do k u ra c ji 
ko sz tu je  17 ct. i 5 ct. kaucje n a  
flaszkę, 1 l i t ra  z ueczki tego sam ego 

34 ct.

D la P . T . am ato ro w  W I N A
polecam  w yśm ien ite  1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

: | PLASTER THAPSIA
PP. LEPER3R1EL-REB0ULLEAU

KTÓRZY SA J E G O W  YNa La ZCZMI

W ypróbow any i upow ażniony do 
w prow adzania n a  te ry to ry u m  C esar­
stw a przez D ep artam en t M edyczny w 
P etersb u rg u .

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
J j zapalenie dychawek, nłuc I < płucnej, 
1 1 bóle reumatyczne, cierpienia krę^u 

pacierzowego, etc., e tc.
Jfcst to  znakom ity  środek  z powodu 

pom yślnych sku tków , ja k ie  spraw ia 
i d la teg o  je s t  często  p o d rab iany  i 

■ i naśladow any.
D la  un ikn ięc ia  p rzypadków  przypi­

syw anych *wycz*.>nie z cała słusznoś­
cią lekarstw om  m ającym  m iędzy sobą 

_  podobieństw o, w ym agać na leży  na 
I każdym  p ia s tn s  ab y  etę znajdow ały  

podpisy.

i £*> f &  4 - —C

Do m b y c ia  w4 Lwewie w ap tek ach  pp. 
K aro la  M iioJascha, W ew iórskiego, Krzy- 

-  W k ra -

loco s tae . kolej. Ż ółk iew  
oraz sp rz e d a je  n a j p r z e d n i e j s z e

masło deserowe 1880
w 5-k ilow yeh  paczk ach  po z lr. 1 za 

kilo.

W iększe  ilości tan ie j.

~ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku 1. 12

poleca św ie ż e :

M O W Y  tokajskie
po 40 ct. kilo.

Winogrona feslawrskie,
Marony włoskie,
Jabłka tyrolskie,
Fagi sułtańskie i wieńcowe, 
Oaktyle m irokańak.r i egipskie, 
Kawior astral. ań-ki,
Musafarde kram ską i inne, 
Kwicaoły, Kuropatwy, Jaraabki 

a t. p. 1837

Ekstrakt roślinny
(V egetab ilien  ekstrak t)

Dr. S C H W E I G E B A
leczy  pod gw arancją w przeoiągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako  to : po iu c jt, 
osłab ien ie  płuiow e, oraz będąoe V. począ­
tkach  choroby nerwów i m lecza p a t.e iz o - 
wego, w szystkie zaś inne choroby płciowe 

w jOk najkrótszym  czasie.
D ostać  m ożna flakon po a  z łr. wraz 

i opisem  użycia i korespondencją bezpo­
śred n io  u 594

Dr. Schweigera w Wiednia
PJLLI. L a u d o n g , 9*.

Agronom chmielarz
naw aier, w sile  w ieku, w y k sz ta łco n y  
za g ra n ic ą  u s ły n n eg o  z c h w ic la r-  
olw a Józefa ScłiOńia w ZaazU l U 
in n y e u  u m z e  p ie rw sz o rz ęu u y c li 
c iim .elarzy , pozostają., y o b ecn ie  ja » o  
'liiSjiUktOr przy bz k c le  u p r. ciDUl-iu 
w (iu iic ji, obcZuany pi aktyn* n ie  
z w sze iA ltu u  gu ł^ziam i p^S ięp . 
g o sp ed . ro in ., z obciii-u .eu .eu j się  
z n a rz ę d z ia m i r d u .  wszeikiej k o n ­
s tru k c ji, pooiadający  ib iU b u o  św ia ­
d ec tw a  l re k o in e iiu a tjtj z p o p o ­
w ych go& potlafctw  cU lu t 30-m , 1  | a .

P°^®A,1U» ń iem io t .
kim, uiaio i wieUo-ruSałiu, postu­
kuje puaady w większym u . . , ją u u 
w ki oj u lub zagran icą  cd Nowego 
fioku l&óS t w c ^ t u a i i i i e  zarzz. L u u  
tek p ,zyju .ie  w za iząd  w i e s z e   ̂

i ciim.ciniai kilku pp- W łaScitieli ■ 
razem w j td n c j  OKt/Ley, podejmując 
się lani ni aoi zieiu postępowego? 
urządzenia suszarń  l chHficUDkow s 
na  u ru tacń  lub tykach, łioa um iej 
także upr. i wypr. lnu  n a  sposob 
belgijski. L a .kaw e oferty pod - a r ę -  j 
s. u i : h .  L i tynsk i ,In s truk to r  w szkole jżakow skiego, K uckera, i Bt se ra .    ̂ _ ___

Kowla w ap tek acu  pp . R ed y k a , T rauezyń- cB U llch i «v B ro u o p o lC a c h , pOCZta
•kiege, W iszn:ew skiB go 1 S ied leck iego . * K a d a is i tn ó w  184i
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Główny skład dla G alicji

PORCELANY, SZKŁA i T0WAR0W MIĘSZANYCH
pod f i r m ą : 1883

istniejący od lat 4 2

we Lwowie, przy ulicy Trybunalskie) liczba 6.

Poleca:

RYBKI ZŁOTE
i Akwaria

w różnych wielkościach
na prowincję rozsyła rybki 
pocztą w stosownem opako­

waniu.

i KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuclień i pieców

polecamy na porę zimową. 1S87
Każdą ilość dostarczamy do mieszkać za 50 kilogr. 70 ol.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskuteczniono.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

H  O  W  O Ś Ć !
R .  d i t m a r a  o. Ł baj. i J B j i .  faliijezny s lM  lampib  Lwowie plac ła n a c h

p o le c a :

v00^l

Wyłączna sprzedaż „R.

najnowszej konstrukcji

przewyższające w sile światła wszelkie dotychczas przez 
konkurencję polecane palniki.

Do nabycia  w  m oich sk ła d a c h :
w Wiedniu, w Pradze, w Peszcie, we Lwowie, w Gracu, 
w Tryjeście, w Berlinie, w Medjolanie, w Warszawie, 

w Monachjum i w Bombaju.
R ysunki w y s tła m  po don iesien iu  m i rodza j lam py  g ra tis  i franco .

Ditmara niewybuchowego petrolu.“ — Skfad podwójnie rafinowanej 
nafty salonowej i gospodarskiej.

S tf*  T elefon  nr. 226.

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

pod „C Z A B SY H  PSEM "

J O Z E F A  H A N K E
we Lwowie, Rynek liczba 38, we własnym domu

p o l e c a  j r>72

dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą
u z n a n ą  p o w s z e s h n i e  z a  n a j l e p s z ą

do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
do pociągania podłóg, która nadaje połysk kolor za jednorazowem pociągnięciem.

W szelkie gatunki SZCZOTEK.
W O S K O W Ą ,  u t i z y r a ł u j ą -  n a .  s ł s ł a S L s l s :

W  A ndrychow ie p. A. P u k a isk i. 
w B aranow ie p. B. Z u eker. 
w Befzie p . J .  A liłkow ski. 
w B ieezu p. U. K le in , 
w B obrce p an i B. A uzkiew iez. 
w Boen ii p. j .  M ichnik, 
w Boiochowit; p. ,.,1. GottesmaDD. 
w Dofszoweach p. A. Dichimaun. 
w Borszuzowie ; ahi O. Armatys. 
w B rodach pp. W itRowski i  Spółka, 
w B rzeźauach  pan i B. W rońska.

„ p. K. K lim ek,
w Brzozowie p a u i M arym ow a i S p ó łka , 
w -bciizaezu p. J . !NeumaiiU. 
w B ursztynie  p. F . F ran k e!, 
w B usku p. Ai. G oluhaber 
w C ieszanow ie p. S. s z p irg e l.  
w CiuBdoiowie p. Uswaltt irauio. 
w C horostkowie p. Gh. L . Press, 
w G zerniow oact p. Ig n acy  Schn irch^ 
w G zorthow ie p. A nt. K ostecki, 
w D ęb icy  p. S. Seredntcki. 
w D olin ie  p a n i K. T u rtc itau b . 
w D o rn ie  W atra  p . 8 . Terebęay. 
w D rohobyczu p. f i  om  Jab ło ń sk i, 
w G orlicach  p. U, B irn . 
w G rodku p. A. J ,ippus 
w G rybow ie p. A. iauszyhsk l. 
w G rzym ałow ie p. Jf. Gensi r 
w U a lu z u  p. L . K ńsshoiz. 
w foroden  je p . J .  E . scŁ or.
^  H usia y m e p. L . B e rrm an n . 

J *roś»awm p. J. A rasicd i.
„ T * p. O. s tra s sb e rg .W Jasie p. j .  $oluk i y «
W j * ^ 0WCiuh p. V. Grohs.

m K aatianeo . t r u * ?  spożyw cze,
w K a ń n a d z o  t to w ira j ti>« 
v  K ętach  p an i M. B ary*, ap c ływ cze .

w K olbuszow ie p an i F ra n c . G uldainer. 
w K ołom yi p. St. Rom auow iez.

n p. J .  M. Kożanski. 
w Korolów ce p M. Sterusohein . 
w Kossowie p. M. K am il.
w KozotvTfe p. !!f. J .  A lter.
w K iakow ie p . Al F n ts c l i.

,  p . A Sehultz . 
w K rośn ie  p J .  K azurow icz.

„ p. K. Staw icki.
w K u ltach  p. A. U . W eise il 
w Ł ańcucie  p. J .  G etnarski.

„ p. G. D anielew iez. 
w L eżajsku  p. S. Poiueranz. 
w G im anowie p. B . Rozwadowski, 
w L isk u  p. H . F le isch e r. 
w Lubaczow ie p  Ą- -Uorzberg. 
w M akowie p. K. lu ry c z y u . 
w M ie lc u  p. A . D ęb ick i, 
w M ie.n icy  p. hL W eistib erg cr
w .^o n asterzyskacu  p. B. Dógi*r. 
w M osiach w ie lk ic h  p. B. G ikner. 
w M yślenicach p. W ik to r _ G utiuann. 
w K adw oruie p a n i f .  Griffel. 
w K u k u  p. B ion . K asper, 
w K iżuiow ie p an i K. Z arę b a  
w how ym  oączu  p. M ille r.

p. W. Oiexy. 
w Oleszycach p. J- K aniińsk i.
■w B eczem żym e p. A . Ja s iń sk i.
■w B liźnie p. W . O iberail.
W B odhajcach  p. J. ^ iUiU N as‘«Pcy- 
w B odkaiu ien iu  p . D- Ę eJSer-
i  B odw ołoczyskact1 P - ^ t  

w P om orzanach  p- K. M an tel. 
w Brzeinyslu p. K r,u8 - .

p. A . F a liszew sk i, 
w Przew orsku P. W . S w italski, 
w E kdom yślu p. W . B artosz) n«ki.

w K adziechow ie p . F . Grot. 
w K aw ie ruskiej p. K. A ibesbauer. 
w K o hatyn ie  Aiarodna . Olhowla. 
w Kopczycacli p . W. Kw iatkowski.
,» K udm ku  p. F . Chm ielow ski, 
w Bzeszowic p. K. G. JSeugebauer. 
w Samborze p. B. Żuławski.

n p. A. Krom er, 
w Sanoku N arodna  lo rh o w ia . 
w Sędziszowie p. L . W łodek, 
w S e rtc ie  p. J .  D em pniak  W dowa.

n p. J .  Sonim er. 
w Sieniaw ie Tow arzystw o spożywcze 
w Skale p. J  H  LoUn. 
w Ś n ia tyu ie  p. K. Bonin. 
vr Sokalu p. ^  W. 
w S tanisław ow ie p. W . Schafer. 
w Starym Sączu p. A. Kssen. 
w Starom  m ieście p. K. Zyguiuatow iez. 
w Stryju p. L<- Liiebermauu. 
vr Suezawie p. M. U nick i, 
w Szczurow ie p. Ja n  K ępiński, 
w Tarnobrzegu p. jy. u iiyilaki ,  Syn. 
w la m o w ie  p. Vy. M uidner i spółka.

» P. T. Scharff. 
w T arnopolu  p. B. s te in .

» pn i J .  Skow rońska.
W iT. u P- M. Hubschmanu. 
w J.łustein p. W. B udziszew ski. 
w iu r c e  p. VV. K uczyński, 
w Ulanowie p. M. Dubli, 
w Us. zyzach  dolnych  p an i W anda  

hutkows&a 
w Wadowicach p. J .  Bohl. 
w Z aleszczykach  p. H. Sanocki, 
w Z ałoscu p. H. im a 'a n t .  
w Z barażu  p. J .  K aderuóżka. 
v. Ałoczowie p. J .  K ordecki, 
w Ż ółkw i p . J . O learczyk, 
w ^ u ra w ie  p. H . F re n k tl.  
w ż :  V-<5U p. A . Paw iuszkiew icz.

W E  L W O W I E ,  
p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m ,

po lecają  1S73

WIELKI SKŁAD PAFIERU
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznycli.  

W sz e lk ie  p rzy b o ry  do

pisania, rysow ania i  m alowania.
BILETY wizytowe

Główny skład ksiąg handlowych.
R egestra gospodarcze,

układu W. Byliekiego, oraz wszelkie w zakres gospo­
darstwa wiejskiego wchodzące druki.

Wielki wybór towarów galanteryjnych
z bronzu, drzewa o ’iwnego, pluszu i skóry.

R a m y  i  ra m k i do fo to g ra fjl
w wielkim wyborze.

Ceny najniższe. Katalog na żądanie franco.

Magazyn mód i kwiatów
pod f irm ą :

AN N A SZA ŁK IE W IC Z
daw niej S I .  P a p p i u s ,

Lwów. ulicf. Atademicica liczba 10,
w yszczególniony za wykwintność gustu w w ykończeniu ka­
peluszy i strojów  dam skich  medalami zaSiuyi na w ystawach 
krajow ych w i Lwowie w r. 1877 i w Krakowi) \v r. 1887

poleca się łaskaw ym  w zględom  P . T. P ań . i s 3 l

KWEDY PŁYN G0SCC0WY
od w ielu  la t w ypróbow any  znakom ity  środek  przeciw ko

gośćcowi, reumatyzmowi i ci irpieniom nerwowym.
« Używać go można ze znakomitym skutkiem nn

•ąs g wzmociiieuie przed i po odbyciu wielkich wyiężeń, 
* ;  po długteh marszach i (. p., tudzież w podeszłym 

j  wieku ua osłabienie.

Kwizdy płyn gośćcowy
Praw dziw y do n ab y cia  we L W O W IE

H urtow nie  i częściowo u pp. ap tek arzy : P io tra  M ikolaseka, J . B e ise ra .
H . B ium enfelda , K. K rzyżanow skiego, E ygm unta  K uckera , A. S k lep ili 

skiego J .  W iew iorskiego.
H urtow nie  w han d lach  m aterja łów  ap tecznych  p p . : F . H anke, A . H ubner

i J .  S p a th .
P raw dziw y do n abycia  w K R L K O W IE

H urtow nie  i częściowo u pp. ap tek arzy : H. M ark iew icza , E . R ad ie ra , 
W ikt. K edyka, A. S iedleckiego, J . Sob ierajsk iego , E rn e s ta  S tockm ara,

J .  T rauczyńsk iego , K onst. W iszniew skiego.
H urtow nie  w han d lach  m aterja łów  ap tecznych  p p . : N  Jaw o rn ick ieg o , J . J a -  

n ig i, Edw . K ra u tle ra  i J .  W iszniew skiego.
D alej częściow o w ap tekach  i hurtow nie  w h an d lach  m ate rja łó w  a- 

p teeznych  w n astępu jących  m ia s ta c h : B aranów , B ełz, B ia ła , B obrka,
B ochuia, Bolechów , B orysiaw , Borszczów, B rzesko, B rody , B rzeżany. B u - 
czacz, B ursz tyn , Czortkow , D ęb ica , D n u n a , D rohobycz, Dynów, G liniany,. 
G łogow, G ródek, H o rodensa , H u sia ty n , Ja ro s ław  Ja sro , Jez io rzan y , K o ło ­
m yja , B obboft, ix_osno, K rzeszow ice, K uty, L eżajsk , L o p aty n , M ielec, M i- 
ku lińce , M ilówka, M yślenice, N adw orna, N iem irów , N isku , Nowy Sącz, 
O bertyn , O derberg . Ośw ięcim , Podgórze, P odhajce , Podw ołoazyska, P rz e ­
m yśl, P rzem yślany , P rzew orsk , K aaom yśl, K adym no, R ohatyn, K ozdół, 
K ożniatow , Rozwadów, Rzeszów, Sądow a W isznia, Sam bor, Sanok, Sędzi­
szów, S kała , S k a ła t, Skole, Sokal, S tan isław ów , S .a rem iasto , S try j, T arnopol, 
T arnów , Uhnów, Ulanów, W arę i, W ie liczka , W iśnicz, W ejnioz, W ojniłów , 
Z ab ło c ie , Z ak liczy n , Z aleszczyki, Z b araż , Zborów , Z łoczów , z-m igrud, Ż ó ł­
kiew , Ziiirawno, Żyw iec.

G ł ó w n y  s k ł a d  u  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y ,

c. k . austr. i k ró l rum uńsitiego nadw ornego dostaw cy w K orneuburgu.

C « u a  fLaszJaA 1  z ł r .  - w .  a_  1624 a
B o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .  P rz y  zakupnie  tego p rep ara tu  u p ra ­

szam y zw racać uwagę P . T . Publiczności, ażeby zawsze

Kwizdy płyn gośćcowy,
k ażd a  flaszka jako też  k a rto n  zaopatrzony  by ł obok um ieszczoną m arką  ochronną.

x> : Q "

Bern. Ticho, w Bernie
K r a n t m a r k t  n r .  18,

r o z s y ł a  z a  p o b i a n i e m  p o e z t o w e m :
744

|  3 - 1 0  m e t r ó w
B e r n e ń s k i e g o  s u k n a

na kompletne ubranie  
z ł .  5 - -

2 * 1 0  m e t r ó w
Materji na zarzntki

cayBta w ełua » i--
2 4 0  m e t r ó w

Palmepidon
na kom pletne palto  zim owe, ez57ne: 
b runatne . L iebiesk:e, K-l=“z i .  3 - 3 0 .A.

•j tir  m e t r ó w  
M A N D A R I N  .

czysta w ełna, uaao u ip i. palto  zim. 
czarne, briin., n ieb iesk ie, z ł .  O*—.

2*25  m e t r ó w  
STYRYJSKIEGO LODEN

na kornpl. su rd u t m yśliw ski, najlep . 
jaaosi szary, b runatny , z ł .  3 ' —.

1 sztuka 
C H I F F O N U

30 łokci, dobry g a tunek , zł.3‘30, 
_______najlepszy  zł. 0*50._____

I  s z t u k a  
K A N E V A S U

30 ło k c i, czerw on., z ł .  3*20.
l ila  z ł .  4 * 8 0 .

G i j t  i t n r  r y p J o w y
2 kapy na łóżka, 1 obrus z ł .  4 - 5 0 .

t  . a r i u l  u r  j n t O W y  
zł. 3*50.

Resztki dywanów holenderskich
1 10— 13 m etr. dług. w wyśm ieni 

ty n  g a tunku , z i .  3 * 5 0 .

lO metrów ,
SU R A  A DAM SKIEGO

czysta w ełna, .we w sz js tk ich  ko- 
lc ra ch  in< dn., podw. szer., z ł .  8 * —

lO metrów i
N I G G E R  L O D E N

n ajn .  na su.-.ine j e s ie n n e  i z im o w e , ! 
c z y s t a  v.' 11 uh. p od w , szer. z ł .  5 * 3 0

l u  m e t r ó w
T E R N O V E L U R E '

Weiiiiij we wsó^atii. kolor, j 
luodn. 6u etui. s /e r . zł. 4*50. I

lO metron'
Flaneli — V alerie
najnowszy deseń. z ł .  4*— .

lO metrów 
BARCHANU NA SUKNIE

gatuu „Kosmancs* z ł .  3*50.
l u  m e t r ó w  

K A L M U K
Zł. 2*2 0 .
1 s z tu k a  

R u n tb u rs k ie g o  O x fu rd u
39 łukci kompł. z ł .  4 ‘5G.

1 s z tu k i t
Z E F I R U

najlepsze na  koszule m ęzkie i spo- 
dn ice , 30 łokci, zł. 0*50.

. 1  - z t u k a
Płótna  domowego

*/4 szerokości 39 łok. z ł .  4 * 5 0 .

u I  s z t u k a  
P łótn a  domowego

- ■ , szer. 29 łok z ł  5*5<a
1 S z tu -H  

W E B  i' K I N G
*/4 szer. 3ułok. z ł .  0*50.

W zory i  c e n n in i
« = = o =

g ra tis  i  fran co .

w y I » w  » Ł » i k o w ! ? i ( ł k I
?r " 1111

:Qr.

Papiar i IwhryU ogerW«ki»J. % D m K k r m  ■ ^Jń erm jh o t P o l s k ie g o "  p o d  s a r s ę d e m  J a n a  M i t t ż g a .


